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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt oroczysiych, 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

raazala:
W mlejsen .............. 94 koron
W  Austro-Węf»r i  przesyłką poozt. 32 „
W  P ustw ie Niemieckiem . . . 8® *
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii,

Szwajarji, Tarcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 1 0  h., z przes /k* pocztową 19  h — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ullcn Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu> 
dwika 9, de nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjm uje się tylko na caty miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insoraty) nprasza się 
nadsyłał franco do Administracji '  Reformy" w Krakowie, — Listów niefrankowanyck

nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych Medakcya nie zwraca.

Adran Ksiaksyl 1 Administraoyi: „V. Ełfonna11 ni. Jagiellońska 10. 
Telefon Bsdaaoyl i Administraoyi Wr 4L — Ni »aoh. poczt. Kasy oszczęd. 857.484

N O W A

REFORMA
P p e n u m e p a t ą  p p z y j o r a j ą s

samlejsoową: Administraoya „Nowej Reformy" i wszystkie orzędi pocztowe- miejs
na: administracji „Nowej Reformy" Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hupcasa 
1 A. Salomonowej, plao Maryacn 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. —  Zamlejsoową pi oiia- 
meratę i ogloszeńlt przyjmują: Binra dzienników we Lwowie Ludwik Flohn ni. Ka­
rola [.uilwiks l i ,  S. Sokołowski. — W Przemyśla Heszeles. — W Jarosławia L. Strassberg. 
W  Wiednia pp. Haasenstein Ł Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgn, Monaohinm 
1 Norymberdze). — Eennann Goldschmied, M. Dnkes Naohf., H. bohalek, J. Danneberg. — 

W  Paryża Sooiótó Mntnelle de Pnblicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administraoyi, Erakoi,, JagielloisLi. 10, za opłatę od miejsca 
wiersza droon»m pismem (petit) ^a pierwszy raz 20 h., za każdy następny rez po >0 h. — jfaae- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — He kro logi a po 60 h od wierjza — Głosy pabllozne 
po 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h n-siępny po 
20 1 od wiersza. — Załąoznlkl do ,N. Reformy" (prospekty oyrkolarze, ogłoszenia itp.) prze jmuje 
się za cenę 2 kor. ~d 100 egz. dla zamisjzoowyoh, a 1 koi od 100 egz. dla miejioowyoh prennu* 

Nal iytOL należy naprzód nadsyłać pra^kazem pocztowym.

Po wygranej.
Kraków, 15 września.

Wiadomość o wyroku w sprawie Morskiego 
Oka odbije się radosnem echem w całej Pol­
sce. bo cała Polska ukochała „perłę Tatr pol­
skich" i cała Polska zajmowała się żywo spo­
rem naszym z Węgrami, który przez tyle nie­
fortunnych faz przechodził. Wchodzi tutaj w 
grę także moment psychologiczny. Ostatniemi 
czasy tyle spotkało nas we wszystkich zabo 
rach zawodów i nieszczęść, tyle o pomstę do 
nieba wołających dopuszczono się na nas nad­
użyć, że zwątpić przychodziło, czy wogoie istn.e- 
je, w zastosowaniu do nas, jakakolwiek na 
świecie sprawiedliwość ?

W chwilach, gdy wróg formalnie znęcał się 
nad nami i w żywe oczy drwił już nietylko 
z pojęć etycznych, rządzących światem, ale 
z własnych praw i zobowiązań, traktując nas 
jako z pod praw wyjętych — coraz mniej spo­
tykaliśmy w Europie, zwłaszcza w sferach 
wpływowych, sympatyi, a boleść nasza me znaj­
dywała u nich oddźwięku. Sprawdzić musieliśmy 
niejednokrotnie fakt smutny, lecz prawdziwy, 
że państwom i narodom coraz mniej na nas 
zależy, bo, pozbawieni bytu politycznego, coraz 
mniej ważymy na szalach wielkich zdarzeń i 
konjnnktur międzynarodowych.

W tych czasach właśnie zaostrzył się i do 
punktu przełomowego doszedł spór gran.czny 
z Węgrami o Morskie Oko. Sprawa była jasna 
dla wszystkich, co ją znali, a zasługą jest rze­
telnej prasy polskiej, że poznali ją wszyscy. 
I dlatego właśnie, ze prawo nasze do spornego 
terytoryum było wyższe ponad wszelką wątpli­
wość; właśnie dlatego, że ca rozmiarami swe- 
mi drobna sprawa, pod naciskiem bezkarnie 
uchodząiych gwałtów węgierskich, wyrosła i 
zolbrzymiała, bo wykazała bezsilność naszą 
wobec niezaradności lub opieszałości władz au- 
stryackich, — właśuie dlatego, powiadamy, sro­
motny pogrom Węgrów w Gracu wywołuje po­
wszechną radość, daje nam satysfakcyę za tyle 
słusznych narzekań, upośledzenie i wieloletnią 
krzywdę.

Potrzeba było aż sędziów rozjemczych ze 
Szwajcaryi, aby zobaczyli to, co każdy me- 
uprzedzony widzieć i uznać mógł dawno. Gdy­
byśmy tutaj byli jeszcze przegrali, trudno by­
łoby uchylić się przed uczuciem depresyi i pe­
symizmu, które nie byłyby nas zaiste zgnębiły 
i pozbawiły sił do dalszej walki o prawa na­
rodowe, ale też i chwili jaśniejszej nie byłyby 
nam zgotowały. A nam tej chwili było prze­
cież potrzeba, nam ona się należała, zwłaszcza 
w tej sprawie, która tyle nas kosztowała sta- 
rań i zachodów.

Tem tłomaczymy usposobienie ogółu polskie­
go po tej wygranej, może tu i owdzie przesa- 
due, ale psychologicznie naturalne i dla ka­
żdego Polaka zrozumiałe. Nie odbudowaliśmy, 
zaiste, tą wygraną ojczyzny, nie zgnębiliśmy 
wrogów, nie uwolniliśmy się od obowiązku usil­
nej, dalszej pracy społecznej, ekonomicznej i 
kulturalnej w duchu narodowym —  ale cięż­
kim trudem wywalczyliśmy sobie przekonanie, 
że, jeżeli weźmiemy się do jakiejś sprawy na 
seryo, jeżeli przyłożą do niej ręki wszyscy i 
podejmą pracę bez oportunizmu i bez służal- 
stwa — to i my możemy, pon-imo anormal­
nych warunków, w jakich żyjemy, sprawę ja­

kąś przeprowadzić, praw naszych się dopytać. 
To przekonanie, na świeżym oparte fakcie, 
także jest coś warte, właśnie ze względu na 
powszechną depresyę, na przygnębienie umy­
słów, wynikające z naszej obecnej sytuacyi po­
litycznej pod trzema zaborami.

Wyrok o Morskie Oko.
(Koresp. „N. Reformy").)

Grac, 13 września.
(?) Nadszedł dzień, w którym wydany miał 

być wyrok. Wiedząc, jak namiętnie prowadzo­
na była dyskasya między oboma sędziami roz­
jemczymi, dzisiaj rano jeszcze nie byliśmy sta­
nowczo pewni, czy dziś wyrok zapadnie. Przy­
puszczaliśmy, że sprawa może przeciągnąć się 
do jutra. Ale w południe 'mieliśmy już prawie 
pewność, że wyrok zapadnie wieczorem i że 
wypadnie na naszą korzyść.

Mimo to po południu czas dłużył się nam 
bardzo, godziny 5-ej nie mogliśmy się docze­
kać a gdy wybiła, część obecnej tu kolonii 
polskiej stawiła się w gmachu sądu przy Ja- 
kominigasse.

Członkowie sądu wkrótce przybyli. Rozpo­
częły się ostateczne obrady, które trwały dwie 
godziny. Nareszcie o godzinie 7 wieczorem 
z a p a d ł  w y r o k .  Salę rozpraw otwarto a wo- 
źuy prezydyalny, Niemiec, który przez cały 
ciąg rozprawy o Morskie Oko członkom sądu 
rozjemczego usługiwał i mówiąc ao nas: „Ich 
hab’ schon das ganze Meerauge im Kopfe“ , 
kilkakrotnie przepowiadał, że Polacy wygrać 
muszą, zbliżył się do nas bardzo ucieszony i 
zawiadomił o naszem zwycięstwie. Wiadomość 
tę potwierdził JE. Tchórznicki.

Wyrok, na razie w ogólnych tylko granicach 
naszkicowany przyznaje całe sporne teryto ­
ryum Galicyi. Tylko mały skrawek lasu, liczą­
cy około 20 morgów, a położony przy ujściu 
Rybiego Potoku do Białki, przyznał sąd Wę­
grom.

Jak wiadomo, sporne terytoryum obejmowa­
ło około 700 morgów, w czem zuajduje się 
218 morgów lasu. Sporne terytoryum posiadało 
5 parcel, zapisanych pod liczbami 2537, 2538, 
2539, 2540 i 2541. Głosowano nad każdą par­
celą osobno i Galicyi przyznauo niepodzielne 
parcele 2537, 2539, 2540 i 2541 a z parceli 
2538 (las mający 218 morgów 1218 sążni kwa­
dratowych), oddano Polakom olbrzymią więk­
szość, bo wydzielono z niej tylko 20 morgów, 
które przyznano Węgrom.

Wyrok wydany oparł się w całej swej osno­
wie na orzeczeuiu prof. Beckera, który —  jak 
wiadomo —  wypowiedział opinię, najdobitniej 
potwierdzającą nasze prawa i nasze żądania. 
Prof. Becker powiedział bowiem, że żądana 
przez nas granica „sucha" posiada wszelkie 
kwal.rikacye granicy wyraźnej. —  Granica ta 
idzie od Rysów przez grzbiet Żabiego ku pół­
nocy. Przez cały prawie grzbiet Żabiego cią­
gną się nieprzerwanie turnie, które dochodząc 
w pobliżu miejsca, gdzie Potok Rybi uchodzi 
do Białej Wody, zniżają się coraz bardziej.

O to „zniżenie" szczytu Żabiego zahaczyli 
Węgrzy. Zaraz Laban począł mówić, „że grzoiet 
Żabiego, kończąc się i dochodząc do spływu 
potoków, obniża się i przypłaszcza, że więc 
nie tworzy w tem miejscu widocznej granicy". 
P. Laban chciał tu coś wytargować, bo zapy­

tał: „czy na tym kawałku stoku ustaje isto­
tnie wyraźny grzbiet górski, tak, że granicę 
trzebaby dojiero sztucznie wytyczyć?"

Prof. B e c k e r  odpowiedział wtedy, że w 
tem miejscu grzbiet, choć znacznie niższy, je­
szcze istnieje i jest nawet wyraźnie wymode­
lowany; kształty atoli terenu giną pod pokry­
wą lasu i wegetacyi. Rośnie tam bowiem las 
wysokopienny, dziki, a to przyczynia się do 
zaciemnienia rzeźby naziomu. Jest w miejscu 
tem jednakowoż wybitny siad, który pozwala 
się oryentować, że znaidujemy się na grzbie­
cie: leżą mianowicie głazy moreny bocznej z 
okresu lodowego Tatr, wpadające udrazu w 
oko przechodnia. Graucę widzi tu dokładnie 
oko topografa; laik nie zobaczy jej łatwo; 
trzeba ją zatem oczywiście dokładnie wyty­
czyć.

Na to wtrącił dość natarczywie Lehoczky: 
„Jednem słowem, niema granicy naturalnej, 
bo trzeba ją aż wytykać przy pomocy sztuki 
geometrycznej?"

Prof. Becker: Oczywista rzecz; przecież
wszędzie i zawsze na płasitowzgórzu musi być 
granica wytyczona.

Widać z tego, że choć odrobinkę chcieli wy­
targować Węgrzy i na 700 wytargowali 20 
morgów przestrzeni.

Druga część wyroku zajmuje się zastrzeże­
niom prof. balcera. dotyczącem dawnej poi 
skiej granicy z przed r. 1772 pomiędzy doliną 
Białej Wody i Polskim Grzebieniem. Uznano, 
że zastrzeżenie to przekracze kompetencyę są­
du rozjemczego.

Wytyczenie ustalonej wyrokiem granicy od­
będzie się w najbliższych dniach w Wiedniu, 
na podstawie Kart a za wskazówkami prof. 
Beckera.

Wyroku ustnie nie ogłoszono. Będzie on wy­
dany na piśmie w dwóch egzemplarzach, które 
superarbiter dr Winkler wręczy obu rządom, 
a te oddadzą rzecz do ogłoszenia obu sędziom 
rozjemczym.

Wyrok przyjęliśmy tu z wielKą radością. 
Węgrzy są widocznie przygnębieni. P o g n ę ­
bienia tego nawet nie ukrywali. Członkowie 
sądu rozjemczego w poniedziałek wyjeżdżają 
do Wiednia, gdzie zredagowany będzie dokła­
dny tekst wyroku.

Wrażenie w Krakowie.
Gdy już w piątkowym numerze „Nowej Refor­

my" donieśliśmy, że wyrok w sprawie Morskiego 
Oka zapadnie w sobotę w południe, w dniu tym 
istotnie od godziny drngiej mniej więcej nienstannie 
telefouowano do nas z różnych stron miasta z za­
pytaniem o treści wyroku. Tymczasem w sobotę w 
południe przyszła z Graco depesza z doniesieniem, 
że ogłoszenie wj roku nastąpi wieczorem, wodbc 
czego zapowiedzieliśmy nadzwyczajny dodatek z tre­
ścią wyrokn w sobotę wieczorem lnb w niedzielę 
rano. A gorączka oczekiwania wyrokn w mieście 
wciąż rosła, gdyż mieszkańcy Krakowa podnieceni 
jeszcze poprzednio napływającemi wiadomościami 
to Korzystnemi, to znowu złowrogiemi dla nas, 
chcieli wreszcie zbyć Bię dręczącej niepewności.

O godzinie 8 w drzwiach redakcyi nkazał się 
woźny telegraficzny z depeszą w rękn. Odebrać 
ją, otworzyć, przeczytać, było dziełem jednej chwili. 
„Zwyciężyliśmy!" to mimowolny okrzyk, jaki wy­
darł się wtedy a piersi wszystkich, którzy .kolejno 
depeszę tę czytali. Natychmiast, po zredagowanin 
jej, składacze drukarscy wzięli Bię ochoczo do pra­

cy i w półtorej godziny kilka tys^cy dodatków z 
treścią wyroku leżało gotowych do rozpowszechnie­
nia w naszej administracyi. Byliśmy pierwszymi 
w mieście, którzy wyiok w drnkuwanym dodatkn 
miastu zakomunikowali. Część nakładu rozebrali 
zar~! prenumeratorzy, którzy wytrwale czekali n i 
wiadomość, oprócz t»go kilkunastu kolporterów i 
woźni naszej redakcyi, wziąwszy po kilkaset egzem­
plarzy dodatkn, ndali się na miasto. Była wtedy 
godzina 10, lecz mimo tego ruch na ulicach był 
znaczny, to też w przeciąga kilkunastu minut roz- 
chwytano nasz dodatek. Po kawiarniach, restaura- 
cyach, cukierniach, n . dworcu kolejowym, słowem 
wszędzie, gdzie lylkc zjawił się nasz dodatek, for­
malnie wyrywano go sobi9 z rąk z okrzykiem — 
pod takim tytułem zredagowaliśmy dodatek — 
„zwyciężyliśmy!"

Naturalnie, jedynym prawie przedmiotem rozmóm 
w całem mieście przez Bobotę wieczór i dzień wczo­
rajszy był wyrok sądu w Gracn, który nam tak 
świetną przyniósł satysfakcyę. — W  restauracjach 
wiele osób znacznie przeciągnęło godzinę swego 
tam pobytu, wśród ożywionej dysputy, toastując na 
cześć dzielnych polskich arbitrów i sprawiedliwych 
Szwajcarów Winklera i B«ckera. W Lrakcwskiem 
Kole mieszczańskiem na wiadomość o naszem zwy­
cięstwie odbyło Bię nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem wybrano komitet, mający się zająć ułoże­
niem programu uroczystego przyjęcia i uczczenia 
przejeżdżających przez Kraków prezydenta Tchó- 
rznickiego, prof. Balcera i dra Korna. O chwili 
przejazdu i progiamie powitania Koło mieszczań­
skie nwiailomi obywateli Krakowa osobnemi afi­
szami.

Z osobistości interesowanych sirawą Morskiego 
Oka, a biorących w posiedzeniach, sądu udział bier­
ny, wrócił jnż z G -icu  do Krakowa prezes stałej 
komisyi dla spraw Morskiego Oka, prof. dr P o d  i- 
kł o .  Przejazd przez Kraków innych delegatów, 
jak również członków sądn polubownego, nastąpi 
prawdopodobnie w piątek.

Wraienie we Lwowie.
Przez całą sobotę redakeye dzienników ciągle by­

ły zasypywane pytaniami o wynik procesu. Wiado­
mość o naszem zwycięstwie otrzymaliśmy z W ie­
dnia o godzinie kwadrans na 9 wieczorem. Wiado­
mość ta roztelefonow ma, lotem błyskawicy rozeszła 
się po calem mieście, budząc wszędzie wielką ra 
dość i zadowolenie. W  teatrze przed czwartym 
aktem „Pierwszej muchy" wyszedł na scenę reży­
ser p. Wysncki i odczytał telegram, donosa ący o 
wyniku. Puolioność powitała wyrok ten hucanemi, 
długo niemilknącemi oklaskami. Bo pp. Tchórzni- 
ckiego, Korna i Balcera wysiano wczoraj mnóstwo 
telegramów z gratulacjami.

Prawie wszystkie pisma wydały nadzwyczajne 
dodatki.

Młodzież zamierza urządzić ow a cję  reprezentan­
tom n zszym w sądzie rozjemczym, gdy będą wracać 
z Gracn.

Wraienie w Zakopanem.
Z Zakopanego piszą nam pod datą 14 b. m.: 
Wiadomość z Gracu o wyroku, dla nas przy­

chylnym. przyszła do Zakopanego w sobotę o 
godz, 10 w nocy. Telegram, przysłany do To­
warzystwa Tatrzańskiego, oddano p. E. Cie- 
chomskiemu, który udał się wraz z p. Taneau, 
aptekarzem tutejszym, do sali hotelu „Morskie 
Oko" i tam obecnym gościom go odczytał. — 
Grzmiące oklaski były odpowiedzią. W tej 
chwili artysta teatru lwowskiego, p. L. dolski,

i p. F. Tabeau, poddali myśl urządzenia ko­
rowodu z pochodniami. 40 smolnych pochodni 
zabłysło długim szeregiem i ruszył poebod ra­
dosny z okrzykiem: „Jeszcze Polska"... przez 
Krupówki. P. Solski zaimprowizował do melo- 
dyi wiersza Dąbrowskiego następujące słowa: 

„Jeszcze Polska nie zginęła,
Wiwat piśmie lasze,
Bobra sprawa górę wzięła,
Morskie Oko nasze!"

Krupówkami, ul. Zamoyskiego, ChałubińsKie- 
go, Chramcówkami i Nowotarską okrążył po­
chód po godz. 10 całe Zakopane wśród okrzy­
ków radości z pieśnią tłumów, które rosły po 
drodze. Gromkie okrzyki: „Morskie Oko na­
sze", „Wiwat Helvetia!“ , gęsta palba ns, wi­
wat —  długi szereg jasnych pochodni, oznaj­
miły nocą spowitej osadzie zwycięstwo naszej 
sprawy. Pochód zatrzymał się przed zakładem 
wójta Zakopanego, dra Chramca, gdzie po od­
śpiewaniu pieśni, p. Alfred Szczepański z wózka 
przemówił do zebranych w te słowa:

„Rodacy! Od dawnych czasów nie spotkała 
nas weselsza, radośniejsza chwila, jak dzisiaj. 
Sprawiedliwy wyrok, wydany przez wolnych 
Szwajcarów, przyznał nam ten kawał ziemi, 
drogiej sercom Polaków. Jestto wielkie poli- 
tycznb zwycięstwo. Obrony granic Rzeczypo­
spolitej dokonano pokojowo sądem rozjemczym, 
to też pierwszy okrzyk wznieśmy na cześć 
sprawiedliwych sędziów Szwajcaryi, pp. Win­
klera i Beckera: „Niech żyją '" (Okrzyki).

„Drugi okrzyk należy się temu, który sze­
reg lat zabiegał w obronie granic Polski, któ­
ry uratował nam, Zakopane z rąk obcych, —
0 perłę wód tatrzańskich niezmordowanie wal­
czył i do tego świetnego zwycięstwa głównie 
się przychylił. Wiwat Zamoyski!

„Trzeci okrzyk wznieśmy bracia na cześć 
prof. Balcera i naszych obrońców. Nadto pro­
ponuję, abyśmy jutro zebrali się jak najlicz­
niej na sumę i uprosili księdza kanonika o 
,.Te deum“ . Następnie proponuję zrobić skład­
kę na tablicę z granitu tatrzańskiego z napi­
sem polskim i francuskim, streszczającym fakt, 
którą to tablicę należy umieścić na wieczną 
rzeczy pamiątkę w Szwajcaryi w Lucernie w 
Muzeum wojny i pokoju w ojczyźnie dzielnego
1 sprawiepliwego pułkownika Beckera".

Z zapałem przyjęto wnioski a nadto zebrano 
kilkadziesiąt podpisów obecnych gości na tele­
gram dziękczynny, wysłany na ręce J. Eksc. 
Tckórzuickiego dla wszystkich obrońców spra­
wy Morskiego Oka

Tertius gaudens.
„Dni poznańskie" przyniosły Niemcom ogro­

mną kumpromitacyę. Jasnem było, że zarówno 
sfery rządowe jak i nakatystyczne pragnęły 
nadać im międzynarodowe znaczenie, że gorącem 
pragnieniem sfer tych było stwierdzić przed 
reprezentantami wszystkich mocarstw, iż zaró­
wno miasto Poznań, jak i cały zabór prusk 
jest już krajem niemieckim, że przeto garstka 
butnych i bezczelnych Polaków nie ma najmniej­
szego pi awa żądać w tym kraju uwzględnienia 
swej odrębności narodowej. Na kilka tygodai 
przedtem zapewniano, że w uroczystościach po­
znańskich weźmie udział cały szereg obcych 
książąt i generałów, że Dędzie przed kim popi­
sywać się niemieckością Poznania.

J ó z e f  G l a d a .
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powieść współczesna.

Tom pierwszy.

—  Ja urządziłbym to inaczej —  rzekł Gar­
dów —  i ( “ Odziliby wszyscy.

—  Ot szkoda, że nie było wówczas tak mą­
drej głowy. ja-k twoja —  śmiał się Karpiszew,— 
ale podaj teraz projekt, muże się uda... Już 
•dę do domu!

— Zaczekaj chwilkę —  doradził Didkow­
skij, —  ot ciekawa rzecz, co zrobił Sergiusz 
Wasilewicz ze *^oją Polką? He razy zapro­
sili ciebie na herbatę? Co?

— Prawda, prawda, —- dogadywał Karpi­
szew, — rozkochałeś dziewczyną? no, przy- 
?Daj się, my swoi, —  my swoi, —  i śmiał się 
ironicznie.

Czort z nią — zaklął Gardów, —  nie 
byłem jeszcze, bo służąca powiada raz, że pa 
ni. słaba, drugi raz panna, trzeci raz wychodzą 
wieczorem... bierz ich licho, nie pójdę, co mi 
za niewola bywać u nich.
, 7~. ^  tek obiecywałeś sobie, że wieczorami 
będziesz ćwiczył się w polskim języku, roman­
sował z panną, siedział zawsze w domu, za­
śmiał się drwiąco Didkowskij, —  a czy nje 
przi powiadałem tego ? Nie mówiłem, abyś się 
napróżLo n,e cjHszył, a teraz ci wstyd, odsą­
dzili cię od sadła!

Nie tak bardzo, zechcę, to dziś jeszcze 
pójdę do nieb na herbatę, chyba tak nie zgłu­
pieli, aby nie rozumieć, że ja im robię za­
szczyt, bo ona ma czterj sta rubli, a ja prze - 
szło tysiąc.

— Ano spróbuj, wylecisz za drzwi —  drwił

Didkowskij — oj to ziółka ci tutejsi, a zwła­
szcza kobiety.

—  Co?! Ja za drzwi!? —  zaczerwienił się 
z gniewu — dałbym ja im, nie odszukaliby 
całego krzesła w mieszkaniu.

-— Tutaj jesteś odważny —  zaśmiał się — 
ale u nich byłaby dusza w pięcie.

— To wy tchórzycie przed Polakami —  za­
wołał podrażniony, —  ja wam pokażę, kto od­
ważny! Daję wam słowo honoru, jakem ruski 
człowiek, że w tym miesiącu Lędą cztery razy 
u nich.

—  Tak, tak —  uśmiechnął się Didkowskij —  
raz pójdziesz godzić się o opał, drugi raz o 
opatrzenie okna, trzeci raz płacić za usługę, 
czwarty raz o samowar dymiący, ot i bohater.

—  Ty kpij, Nikandrze Aleksiejewiczu, a jak 
dałem słowo ruskie, to i dotrzymam. Powie­
działem, że będę cztery razy u nich na wie­
czorku, to i będę. Ruskiemu nie ośmielą się 
zrobić skandalu. Dziś będę po raz pierwszy, 
słowo honoru.

Obydwaj koledzy zaśmiali się z jego wspo­
mnień, a Karpiszew dodał:

—  Słuchaj, Sergiuszu Wasilewiczu, żart na 
stronę, zanim pójdziesz na wieczorek, wypada, 
abyś w dzień złożył im pierwszą wizytę.

—  Już ty mnie nie ucz form, Wasylu My- 
trotanowiczu, mój ojciec szlachcic i ja wiem, 
co to rywilizacya i forma. Byłem już u nich, 
no. nie zastałem w domu... kazałem bilety wy­
drukować, po formie, i znów byłem, bilet od­
dałem. Cóż ty myślałeś sobie, że ja w lesie 
wychowany?

-  Hm... kiedy już byłeś z pierwszą wizytą, 
to wolno ci pójść na wieczorek do nich, byle 
cię nie spotkało nic złego —  zaśmiał się.

—  Iiij niema < ibawy, same kobiety i dzieci.
—  Kiedy młody człowiek —  mówił rozwe­

selony Didkowskij —  wybiera się na zdooycie 
pięknej Polki, godzi się wypić jego zdrowie!

Hej! panno, trzy kieliszki araku!... Ale słuchaj, 
Sergiuszu Wasilewiczu, nie zróbże wstydu nam 
ruskim i nie uciekaj z progu.

—  Niema obawy, już ja potrafię ich zaba­
wić i z niemi pożartować, wy może myślicie, 
że ja, ot, byle jaki urzędniczyna, ale bywałem 
w salonach, n generałów, kupców, bogaczy...

—  Ano, zobaczymy, jak tu sobie poradzisz, 
Sergiuszu Wasilewiczu.

Po wypiciu zaczęli się ubierać i zwolna wy­
szli na ulicę.

Gardów szedł sam w kierunku swego mie­
szkania. W ia tr  chłodny, zmieszany z deszczem, 
ostudził trochę jego zapały, i pożałował przy­
rzeczenia. danego pod vi pływnm atmosfery re­
stauracyjnej i drażniących dogadywań kole­
gów. O ile na razie odwiedzenie sąsiadek wy­
dało mu się łatwem, po namyśle nasuwały się 
trudności, a przedewszystkiem służąca mogła 
drzwi zatrzasnąć i nie wpuścić wcale do przed­
pokoju; następnie pani mogła mu kazać wyjść 
z pokoju, mogły zajść jakieś nieprzyjemności, 
z których będą skargi...

—  Czort, bierz słowo honoru —  mruknął zły, 
owijając się lepiej swym płaszczem, gdyż wiatr 
wzmagał się każdej chwili.

Już był zdecydowany nie iść dzisiaj, wy- 
kłamać się przed kolegami, lecz przed oczyma 
przesunął mu się obraz ładnej i ponętnej Połci, 
którą kilkakrotnie widział ze swego okna, gdy 
wychodziła na miasto. Wyobrażał sobie, że gdy 
on, urzędnik etatowy, który ma pensyl tysiąc 
sto dziesięć rubli wraz z dodatkiem drożyźnia 
nym i na komorne, zniży się do tak ubogiej 
dziewczyny, ona, jej matka i cała rodzina bę­
dzie się cznła uszczęśliwioną i wysoce zaszczy­
coną. Gdy nie przyjęto jego wizyty pierwszej, 
pomyślał, ot drożą się, a może i boją, iż on 
zaraz z miejsca narzuci się pannie. Przy na­
stępnych odmowach, był przekonany, że część 
prawdy jest w tych wymówkach, i począł przy­

puszczać, że panna ma może starającego się, 
zapewne jakiegoś rzemieślnika lub subjekta 
handlowego, a jego wizyty mogłyby skompro­
mitować dobrą opinię panny, bo przecież każ­
dy zrozumie jasno, że taki, jak on, urzędnik, 
zniżając się do biednych ludzi, musi to czyuić 
w pewnych zamiarach, a w pierwszym rzędzie 
każdy go posądzi o chęć pozyskania względów 
pięknej panny.

Niechże one same radzą sobie z opinią i z 
tym starającym się, którego widział kilkakro­
tnie na schodach; jemu sprawi przyjemność, 
bywanie u nich, widok pięknej kobiety, pozy­
skanie jej, a to wystarcza, aby poszedł do 
nich i umilił sobie chwile samotności.

Szedł zwolna po źle oświetlonych schodach, 
gdy wszedł na kurytarz, ujrzał otwarte drzwi, 
wiodące do przedpokoju pani Wielońskiej, wi­
docznie służąca zapomniała je zatrzasnąć.

Namyślał się chwilkę, wreszcie wszedł do 
przedpokoju, szybko zdjął płaszcz i kalosze, 
obciągnął mundur, otarł ręką mokre wąsy i 
głośno zapukał.

Nie czekając odpowiedzi, otworzył, jasny 
snop światła lampy wyraźnie go oświetlił.

Cała rodzina wraz z Bartnickim siedziała 
przy herbacie wieczornej, a z ust pań wy­
biegł okrzyk zdziwienia na widok niespodzie­
wanej wizyty.

—  Czego pan sobie życzy? —  spytała su­
rowo gospodyni.

—  Ot zaszedłem do sąsiadek, — zaczął po 
rosyjku i skłonił się z uśmiechem grzeczno­
ści, —  człowiekowi samemu nudno, smutno, 
no i warunek jest, że pani mnie zaprosi.

—  U nas już po herbacie, —  odpowiedziała 
nie prosząc go bliżej.

—  To nic nie szkodzi, posiedzę chwilę, po­
rozmawiam, ja bardzo lubię rozmowę z da­
mami.

Zbl.żył się i wyciągnął rękę na powitanie, 
dała mu swoją z widoczną niechęcią, której 
on zdawał się niewidzieć. Podszedł następnie 
do Połci, mówiąc:

—  Znam się już z mamą, teraz poznaję i 
córkę, po prostu nadzwyczajność jaka pani 
piękna.

Połcia trzymając ręce tuż przy sobie, udała 
że nie widzi jego wyciągniętej ręki i nachmu­
rzona odpowiedziała:

—  Nie rozumiem co pan mówi i czego pan 
chce.

—  O, a zaraz gniewy, ja dobry, Opokojny 
człowiek, przyszedłem złożyć moją czołobitność
0 cóż się gniewać. Pozna mnie pani bliżej, to
1 odmieni się pani.

—  Nie rozumiem pana, —  powtórzyła dobi­
tniej.

—  Wkrótce porozmawiam z panią po pol­
sku, uczę się, no a pani na pewno umie po 
rusku, a nie chce pogfdać ze mną.

Matka widząc, że Bartnicki zaczerw ieniony 
podnosi się, rzekła szybko:

—  Panie Gardów, proszę do mnie$ usiądź 
pan.

—  Ot doczekał się ezłowiuk zaproszenia, —  
zaśmiał się głośno, —  wolałbym usiąść przy 
młodej, ale jak nie można, to już siądę przy 
pani.

Bartnicki, mimo milczącej nrośby Połci i zna­
ków zaniepokojenia Wr dońskiej, wstał i zbli­
żył się do siedzącego Gardowa.

—  Swoje koncepta karczemne zostaw pan 
dla swoich kolegów, gdy pan wszedł tutaj nie­
proszony, albo zachowaj się pan przyzwoicie, 
albo zabieraj się zaraz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tymczasem z wszystkich tych szumnych za­
powiedzi nic się nie spełniło. Z książąt zagra­
nicznych nie przybył ani jeden, generałowie 
angielscy uważali za stosowne spóźnić się na 
tę chwilę, nawet włoski minister wojny rozmy­
ślił się widocznie i pozostał w domu. Udział 
zagranicy ograniczył się jedynie na przybyciu 
grona oficerów rosyjskich, a właśnie ci goście 
zgotowali Niemcom n a j b o l e ś n i e j s z y  z a ­
wó d .

Wiadomo już, jak się zachowali w Poznaniu. 
Nawet order czarnego orła, nadany Czertko- 
wowi, nie zdołał go wywieść z zimnej, jakoby 
nieprzyjaznej wprost rezerwy, nakazanej mu 
z Petersburga. Cesarz odznaczał ich ostenta­
cyjnie, sławił braterstwo broni między Rosyą 
a Niemcami, schlebiał im na każdym kroku, oni 
zaś— w hotelu śpiewali pieśui polskie i publi­
cznie rozmawiali po polsku. Są to fakta, stwier­
dzone przez naocznych świadków, nawet przez 
korespondentów pism n i e m i e c k i c h .

Gdy zaś półurzędowa prasa niemiecka, aby 
zakwestyonować wiarogodność odnośnych donie­
sień prasy, wzięła w obronę oficerów rosyjskich 
przed zarzntem „nietaktownego zachowywania 
się w Poznaniu1*, gdy raz jeszcze starała się 
wmówić w opinię, że między Prusami a Rosyą 
panuje zupełne porozumienie co do sprawy pol­
skiej, że dowodem tego było właśnie wydele 
gowanie tak znacznej liczby oficerów rosyjskich 
do Poznania, przemówiła niespodziewanie r o- 
s y j s k a  a g e n c y a  t e l e g r a f i c z n a ,  a więc 
agencya rządowa i stanowczo zadała kłam tym 
twierdzeniom półurzędowej prasy niemieckiej. 
Oświadcza oua jasno i dobitnie, że misya tych 
oficerów miała wyłącznie charakter wojskowy, 
że wydelegowanie ich nastąpiło jedynie na g o- 
r ą c ą  p r o ś b ę  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  której 
car nie mógł odmówić. Wszelkie zatem polity­
czne kombinacye, wysnuwane z faktu tego, s ą 
b e z p o d s t a w n e .  Czyż można sobie wyobra­
zić bardziej dla wielkiego monarchy upokarza­
jącą kompromitacyę, jak to zaprzeczenie? Jest 
to wprost policzek, wymierzony Niemcom w od 
powiedzi na ich... umizgi do Rosji.

Równocześnie odezwała się także prasa ro- 
sjjska i również niedwuznacznie wcale zadała 
kłam hymnom niemieckim na temat przyjaźni z 
Rosyą. Najbezwzględniej oblały Niemców zimną 
wodą „Birżewyja Wiedomosti44, jak wiadomo, 
organ p. Wittego. Zwrócił się on wprost prze­
ciwko słowom cesarza Wilhelma o rosy^sko- 
niemieckiem braterstwie brom. „Cesarz —  pisze 
ten organ —  popełnił tu r a ż ą c ą  n i e ś c i ­
s ł o ś ć  c h r o n o l o g i c z n ą .  Od epoki, kiedy 
Rosyame i Niemcy szli ręka w rękę na polu 
bitów, dzieli nas całe stulecie. Będąc anachro­
nizmem, te słowa o więzach braterstwa woj­
skowego brzmią dla ucha rosyjskiego tera dzi­
wniej, że wygłoszone zostały w rocznirę Se- 
danu, w dniu, kiedy myślą jesteśmy wyłącznie 
przy wielkim narodzie francuskim, pomni tej 
przyjaźni, która przywróciła JCuropie równo­
wagę, utraconą po wojnie r. 1870/1. Motywa 
tej mowy są widoczne dla wszystkich. Ludność 
polska cofnęła się zupełnie od udziału w uro­
czystościach. Jeśli dla zmniejszenia znaczenia 
faktu tego oraz innych, świadczących o nieu­
dolności polityki germanizacyjnej, cesarz Wil­
helm uznał za stosowne wspomnieć o brater­
stwie broni z Rosyą, to w tem widzieć należy 
jedynie f r a z e s  k r a s o m ó w c z y .  W ten 
sposób zrozumiano go w Rosyi, tak też zapa­
trywać się będą we Francyi44.

Podobnie wyrażają się inne dzienniki. „Fie- 
tiersb. Gazieta44 dopatruje się w tym frazesie 
nawet ostrza, zwróconego przeciwko A u s t r y i 
za stanowisko, jakie względem Prus zajmują 
Polacy austryaccy. W żadnym atoli organie 
rosyjskim niema ani słówka, któreby tłóma- 
czyć sobie można za wyraz szczerej i chętne] 
wzajemności rosyjskiej.

Zawód, doznany z tej strony, na której o- 
parto ostatnie nadzieje, uderzył, jak grom, w 
prasę niemiecką. Usiłuje go ona jeszcze po­
kryć milczeniem, usiłuje złagodzić jego szor­
stkość, lecz czuje, że broni straconej pozycyi. 
I tak „Koelnische Zeitung44 pisze:

„Bądź jak bądź, nie możemy się oskarżać na 
zbyteczną grzeczność rosyjską... i musimy przyznać, 
że Rosyn nie była w spotkaniach tych s t r o n ą  
s z u k a j ą c ą .  „Norddemsche Al!g meine Zeitnng" 
powinna się więc hamować w swych wyrażeniach, 
żeby świat nie odniósł wrażenia, że zapomniano 
dziś jnż słów Bismarcka: „nie oblegamy się o ni­
kogo44.

„Ubolewać można nad kiernnkiem naszej polity­
ki, że za zbytnią gorliwość hakatystów pokutować 
m nsi, ci bowiem jnż na kilka tygodni przedtem 
wizytę rosyjską tłómaczyli jako zaszachowanie Po­
laków, a tymczasem doznali zawód n. JeBtto klątwą 
politycznych błędów, że ciągle błędy rodzić ninszą. 
Jeżeli tak aalej pójdzie, z błędów tych nrośnie wę­
zeł gordyjski. Jeszcze ozas zawrócić, ale pytanie, 
czy Bię znajdzie energia do Btanowszego odwrotn, 
jak za czaBÓw Bismarcka w sprawie knlturkampfn?

„Difficile est satiram non scribere44. A więc 
teraz i ten organ, który przewyższał wszy­
stkie inne w nienawiści do Polaków, utyskuje 
na zbytnią gorliwość hakaty i —  myśli już o 
odwrocie, jak podczas walki kulturnej.

Lecz odwrót ten będzie trudny, jeśli już 
nie wręcz niemożliwy. Zanadto się nabroiło, 
dz.i trzeba wypić do dna kielich zawodów i 
upokorzenia. A  upokorzenie to dla Niemiec 
ogromne.
~Myfiby ~się jednakże^ bardzo, ktoby się łu­

dził, że ten afront, wymierzony Niemcom, jest 
wynikiem zmiany stanowiska Rosyi w sprawie 
polskiej. W  tym kierunku nic się nie zmieniło. 
Rosya jak dawniej, tak i dziś marzy tylko o 
wchłonięciu żywiołu polskiego w swój orga­
nizm. Ale dziś w swem mniemaniu czuje się 
na siłach sprostania zadania temu bez obcej 
pomocy. Nie potrzebuje więc Niemców, nie po­
trzebuje okupywać ich przyjaźni ustępstwami. 
Stosunki od lat stu znacznie się zresztą zmie­
niły. Napór Niemców na wschód stał się już 
groźnym nawet dla Rosyi. Cieszy się więc 
szczei ze, że napór ten rozbija się nasamprzód 
o piersi Polaków w Poznańskiem. Dopóki ta 
placówka słowiańszczyzny stać będzie silnie, 
dopóty Rosya może być jeszcze spokojną o 
swe kresy zachodnie. We własnym więc inte­
resie nie może popierać zwalczania tej pla­
cówki, uważa nawet za dobre, podnosić jej 
ducha tego rodzaju manewrami, jak ten osta­

tni. Widzimy więc, że polityka rosyjska nic 
nie straciła na swej przebiegłości, jaką odzna­
czała się od czasu Piotra Wielkiego. Wystę­
puje ona dziś wobec tej walki Polaków z 
Niemcami, jako t e r t i u s  g a u d e n s .

O tem niech pamiętają mianowicie rodacy 
nasi w Poznańskiem, na których zachowanie 
oficerów rosyjskich w Poznaniu nie małe wy­
warło wrażenie. Psychologii znie łatwo to so­
bie wyobrazić możemy, ostrzegamy jednakże, 
ażeby nie dawano folgi tym wrażeniom chwili. 
Radzimy im przeczytać z uwagą co piszą o 
dniach poznańskich organa rosyjskie, jak 
„Swiet44, „Nowosti44 i „Moskiewskie Wiedomo- 
sti44. Nie ma w nich nawet cienia współczucia 
dla Polaków, jest tylko chłodne obrachowanie, 
ile korzyści z tego sporu polsko-niemieckiego, 
nie angażując się w żadną stronę Rosya dla 
siebie wyciągnąć może.

Zawód, jaki spotkał Niemców, może być dla 
nas pewną satysfakcyą, niebezpiecznem atoli 
byłoby inaczej z tego powodu zapatrywać się 
na Rosyą, jak tylko na trzeciego, który cie­
szy się we własnym interesie z walki dwóch 
innych.

Kraków. 15 września.

Festyn na cele sokolstwa kresowego, odło­
żony w cierwcn z powodu niepogody, odbyć się 
ma, jak nam donoszą, w niedzielę dnia 21 b. m. 
Komitet czyni usilne Btarania około uświetnienia 
festynu w nadziei, że publiczność wynagrodzi swą 
bytnością jego zabiegi i pracę, a uzyskany z fe­
stynu dochód zasili skromne fnad nsze gniazd soko­
lich. walczących na kresach z niemczyzną.

Wiadomości osobiste Delegat namiestnictwa, 
dr Adam Fedorowicz wyjechał dzisiaj na nrlop. — 
W  urzędowaniu zastępuje delegata komisarz staro­
stwa p. Władysław Kowalkowski.

Zmiany służbowe w naszych aptekach. —
W  „Kronice farmaceutycznej44 p. Antoni SmieBZbk 
imieniem galic. komitetu wykonawczego aptekarzy 
ogłasza odezwę w sprawie zmiany stusunków słu­
żbowych w aptekach, na podstawie nchwał, po­
wziętych na konferencyi w namiestnictwie we L w o­
wie dnia 15 b. r Uchwały te obowiązują od 1 
września b. r. i postanawiają:

„1 ) Apteki w obrębie obn gremiów krajowych 
mają być otwierane o goaz. 7 rano, przymyzane 
zaś najpóźniej o godz. 9 wieczór; 2) służba dzien­
na dla- reszty personaln, prócz dyżurnego, rozpo­
czyna się o godz. 8 rano; 3) po nocnej służbie, o 
ile możności winni właściciele aptek nwzględnić 
godzinę wolną na śniadanie dla mającego dyżnr 
nocny; 4) przerwa na obiad dla całego personaln 
ma trwać D /j  godziny, a południe zaczyna się o 
godz. 12; 5) wychody ustanawia się: dla aptek, 
gdzie zatrudnionych jest 2, 4 lnb 6 współpraco­
wników, co drngie święto (i niedziela) ma być wol­
ne bez przerwy; 6) wychody półdniowe co drngi 
dzień od obiadn.

„W  aptekach, gdzie jest 3 współpracowników 
zatrudnionych, Błużba dzieuna rozpoczyna się o go­
dzinie 9 rano, przerwa obiadowa ma trwać 1Ł/* 
godziny, a wychody mają być co trzeci dzień, ca­
ły, ale jnż bez względu na święta i niedziele.

„Wzywam przeto wszystkich kolegów, aby do 
nchwał tn przytoczonych hcz względu na przyjęte 
warnnki przy objęciu posady, zastosować się ze 
chcieli, jak również upraszam o bezzwłoczne do­
niesienie mi o tych zarządach aptek, które wyż 
przytoczonych nchwał nie zaprowadziły. Akcya bo­
wiem mnsi. być jednolitą, a uchwały obowiązują 
tak właścicieli aptek, jako też i współpracowni­
ków.44

W szkole dramatycznej pani Gabryel! Zapol­
skiej rozpoczął się jnż od tygodnia kurs przygo­
towawczy. Czternaście osób Dobiera osobno przed­
wstępne lekcye, przygotowując się do wspólnych 
Bcenicznych ćwiczeń, które się rozpoczną w pierw­
szych dniach października na umyślnie urządzonej 
w salonie pani Zapolskiej scenie. Pomiędzy ucznia­
mi i nczennicami są osoby, przybyłe nmyślnie ze 
Lwowa, z Warszawy, z prowincyi galicyjskiej i 
miejscowi z Krakowa. Pani Zapolska podobno ma 
zamiar ograniczyć liczbę swych nezniów i nczennic 
do ilości dwudziesta czterech osób, wybierając tyl­
ko osoby inteligentne i obdarzone zdolnościami. — 
O ile słyszeliśmy, jest jnż kilkn nezniów i nczen­
nic wyjątkowo zdolnych i wróżących przy nsiinej 
pracy i znak imitem kierownictwie pani Zapolskiej 
piękne zadatki na przyszłość. W  styczniu mamy 
być zaproszeni dla ocenienia postępów szkoły, dziś 
możemy się tylko ograniczyć na wyrażeniu naszego 
zdziwienia, iż w tak krótkim czasie znalazło się 
w Krakowie tyle osób chętnych dla gruntownej, 
mozolnej, lecz pięknej pracy. Zapis trwa jeszcze 
ciągle od 3 do 4 po połndnin, przy nlicy Garn­
carskiej 3.

Prater W Krakowie. Reklama i nowość zrobiła 
Bwoje. Mimo chłodnego powietrza i dosyć ostrego 
wiatrn, wiejącego wcaoraj przez dzień cały, tłnmy 
ludności pospieszyły na Błonia, aby njrzeć plac In­
dowych zabaw, otworzony na wzór wiedeńskiego 
Prateru Krakowski „Prater44 przedstawiał się jak 
n&Btępnje: Ogromną przestrzeń Błoń okolono stop­
kami, na tych rozpostarto Bzare płótno, a la ma- 
BZtach umieszczono masę chorągiewek o barwach 
krajowych, z przewagą jednak tylko czerwonych, 
jak wiadomo, będących barwą partyi socyalno-demo­
kratycznej, która na rżę'*! stowarzyszeń zawodo­
wych „Prater44 urządziła. Wewnątrz z zapowiedzia­
nych zabaw, rozmaitości i niespodzianek nie wszyst­
kie przyszły do Bkntkn. Grała niestrudzenie dziel­
na „Harmonia44 krakowska, ryczało kilkanaście zwie­
rząt w nmyślnie sprowadzonej menażeryi, do któ­
rej jednak trzeb? było knpować bilety osobno, w 
pawilonie „prasy44 sprzedawano naturalnie tylko 
„Naprzód44 i różne karty z widokami, a w „nlicy 
narodów44 spacerowało kilkanaście osobników obojga 
płci, w jakichś fantastycznych, o bardzo podejrza­
nej czyBtości, kostynmach. Przedstawienie teatrn 
Indowego nie doszło do skatkn, jak również bra­
kło wiele z zapowiedzianych rozmaitości. Również 
pgrtya, urządzająca ten pierwBzy i zapewne osta­
tni „Prater w Krakowie44, zapomniała o haśle swo- 
}em, tak energicznie niedawno jeszcze propagowa­
niem „precz z alkoholem44, gdyż w „Praterze44 
wcale obficie sprzedawano trunki wyskokowe

Dochód kaiowy z „Prateru44 ma być bardzo 
znaczny.

Z przedmiejskich dzielnic Krakowa. Mieszkań­
cy nlicy Warszawskiej, jak również Krowodrzy

Mnrowanej zwracają się do magistratn m. Krako­
wa i do starostwa, aby obie te władze raz wej­
rzały w niemożliwe stosunki komunikacyjne na mo­
ście warszawskim. Rnch, który z każdym rukiem 
wzrasta w tej stronie, powodowany szybko powsta­
jącą nową dzielnicą za rogatką warszawską, powi­
nien raz skłonić wspomniane czynniki do ndogo- 
dnienia komnuikacyi pieszej jak również bezpie­
czeństwo pnblicznego. Od kasami Rudolfa aż do 
rogatki, na przestrzeni 600 kroaów urywa się cho­
dnik, który wiedzie wzdłnż nlicy Warszawskiej, a 
ciągnie się dalej szeroką aleją za rogatką.

Z chwilą, kiedy rozpoczną padać deszcze, ów 
most zamienia się w jednę wielką kałnżę błota, 
po której pędzą Betki wozów tam i z powrotem, 
nie mówiąc jnż o olbrzymim dziennych ruchn woj­
skowości, woDec czego nieszczęśliwi przechodnie 
narażeni są na obryzganie i stratowanie co chwila. 
A takie stosunki puunją całą jesień, zimę i wiosnę! 
Jeśli zaś kiedy raczą się zjawić stróża magistrac­
cy w celu usunięcia błota, to po to tylko, aby ze­
brane knpy tamowały jeszcze bardziej rnch pieszy 
1 aby nakoniec rozjeźdżono je na nowo. Nie dość 
tego — na całym moście nie pali się ani jedna 
lampa w nocy. Lodzie i wozy mnszą z największą 
ostrożnością posnwać się i brnąć w błocie po ko­
lana. Gndem jest, że ta przedpotopowa przepra­
wa przez most nie zapisała się jakim tragicznym 
wypadkiem, bo o zwichnięcie nogi, ręki i połama­
nie kół, mieszkańcy tych stron i ich interesanci 
nie żywią jnż nawet pretensyi. Ra* niechże staro­
stwo i magistrat krakowski, do których piecza nad 
mostem należy po połowie, nsnną te niemożliwe 
stosnakl.

W  stronę Prądnika Czerwonego podążają liczne 
rzesze mieszkańców Krakowa na przechadzkę tak 
latem jak zimą tędy idzie bardzo wiele osób, aby 
przez położone realności za rogatką, posiadające 
własne fnrtki na cmentarz, dostać się tam łatwiej 
i prędzej. Z tej też strony powinien magiBtrat o- 
tworzyć własną boczną bramę do nżytkn pnbliczne­
go, bo tędy przechodzą dzień w dzień tysiące osób 
pracujących w mieście, urzędników i robotników, a 
ile setek dzieci spieszy do różnych zakładów nau­
kowych!

W  imienin tych wszystkich apelujemy do wspo­
mnianych właa*, aby raz zechciały położyć chodnik 
po jednej stronie mostn trochę wyniesiony, drewnia­
ny lnb osypany z szutru, oddzielony poręczą od 
gościńca i to jak najrychlej, dopóki jesień słotna 
nie nadejdzie. Należy również nstawić kilka latarń, 
aby rozpraszać egipskie ciemności paanjące na mo­
ście, tem większe, że światła kolejowe płonące pod 
mostem rażą oczy nie pozwala jąc nic dojrzeć pod 
nogami. Do m&giBtratn należy połowa moBtn, ba, 
nawet za mostem leży jego rogatka. Starostwo ma 
tn całe miasteczko, które płaci podatki, i o które 
dbać powinno, sądrimy przeto, że odnośne czynniki 
załatwią tę sprawę' jak najrychlej, i że jnż po raz 
drngi nie będziemy zmuszeni zabierać głosu w po­
wyższej kwestyi.

Dla dotkniętych gradobiciem w pow. kra­
kowskim Telegrafują nam ze Lwowa: Wydział 
krajowy przyznał z kredytu uchwalonego przez 
Sejm w kwocie 4000 koron na potrzeby ludności, 
dotkniętej gradobiciem dla 5 gmin w pow. kra­
kowskim 1000 koron. Równocześnie odniósł się 
Wydział krajowy z prośbą do namiestnictwa o u- 
dzielenie tym gminom wydatniejszych zapomóg z 
fnDdnszów państwowych.

Ceny pieczywa w  Krakowie, Magistrat, jako 
władza przemysłowa, opublikował po mieście, wy 
kaz eon pieczywa podłng przedłożonych taryf pie­
karzy krakowskich na miesiąc wrzesień. Tak jak 
i poprzednich miesięcy cennik jest niejednolity. 
Najwyższa różnica jest w cenach bnłki zwyczajnej 
za 2 halerze, bo podczas, gdy jeden piekarz sprze­
daje za 2 halerze bnłkę ważącą zaledwie 31/,  
dkgr., inny daje ją  o wadze 51/* dkgr.

Ciężkie pobicie. Wczoraj wieczorem na Daj wo­
rze wynikła wielka bójka między małżeństwem. Pa­
wlikami z jednej strony, a stróżem Kisielewskim 
z drugiej. W  bójce stróż Kisielewski przyniesio­
nym z nlicy stołkiem tak ciężko poranił Pawlików, 
porozbijawszy im kompletnie głowy, że wezwane 
pogotowte ratunkowe po pierwszym o].atrnnk»j mu­
siało Pawlików przewieść do Bzpitala św. Liffarza. 
lak się dowiadujemy, Kisielewski napadł znienacka 
nii Pawlików. Kisielewskiego aresztowano, będzie 
on za czy swój odpowiadał sądownie.

Niedoszły rowerzysta Gdy dzisiaj zwyczaj u- 
żywania rowerów stał się niemal powszechny, pra­
gnął także posiadać własny rower niejaki Herold, 
młody człowiek bez zajęcia. Nie miał pieniędzy je ­
dnak na sprawienie sobie dwukołowca, postanowił 
przeto przywłaszczyć sobie cudzy, pierwszy lepszy, 
spotkany na drodze. W  dniu 11 sierpnia zobaczył 
Herold jak jakiś pan zostawiwszy rower przed 
drzwiami restanracyi Józefa na Kazimierzo, wszedł 
do bnfetn na przekąskę, postanowił wtedy Herold 
korzystać z okazyi i przyjść nareszcie w posiada­
nie tak upragnionego przedmiotu. Pomalntkn więc 
wyprowadzał rower z sieni, lecz w tej chwili w y­
szedł z restanracyi właściciel rowern, i jawił się 
też jak z pod ziemi agent policyjny. Heroldowi 
rower odebrano, aresztowano go i dziś sąd karny 
pod przewodnictwem radcy p. Katyńskiego Bkazał 
Herolda za nsiłowaną kradzież na trzy tygodnie 
więzienia.

Z Gorlic telegrafują nam: Odbyło się n nas bar­
dzo liczne zebranie wyborców, którzy wysłuchawszy 
przemówienia hr. Adama Skrzyńskiego, uchwalili 
popierać go na posła do Sejmn * miast Jasło- 
Gorlioe.

t  Hr. Karol Dzieduszycki. Ze Stryja donoszą: 
Wczoraj zmarł hr. Karol Dzieduszycki, poseł do 
Rady państwa z knryi gmin wiejskich Stryj-Żyda- 
r-zów-Drohobycz i prezes Rady powiatowej stryj- 
skiej. Pogrzeb odbędzie się we środę zrana w Sie- 
chowie.

Poświęcenie szkoły, z Milówki piszą nam d. 
14 b. m.: Dziś o godz. 8 rano odbyło się poświę­
cenie szkoły Indowej w Milówce, zdobytej wielkim 
trndem, W  pięknych i podniosłych słowach przema­
wiał tutejszy ks proboszcz, później inkpektor ży­
wiecki. i iBtępnie zastępca wójta, podnosząc zasłngl 
tych, którzy bezinteresownie starali się dzieło do 
Bkntkn przeprowadzić. Szczególnie należy się uzna­
nie p. rejentowi Karolowi Drozdowskiemu, który 
spokojnie, bez rozgłoBn, systematycznie dążył do 
celn; za jego to staraniom, za jego inieyatywą 
stanął ten piękny gmach n* pożytek narodn.

Tarnów, 13 września. Syndykiem tarnowskiej 
Kasy oszczędności zamianował wydział kasy dra 
Tadnsza Tertila.

Liczba nezniów, uczęszczających w tym roku 
Bzkolnyn do tutejszego gimnazyum wynosi 1035

t. j. 790 w głównym zakładzie w 17 klasach, a 
245 we filii w 5 klasach. I  klasa ma 5 oddzia­
łów, II, III i IV po 3, a wyższe klasy po 2 od­
działy. Klasy są przepełnione, a w ięce j oddziałów 
nie można tworzyć, bo nie ma miejsca na ich po- 
miessczenle. W  tyn rokn musiano nawet cmniej- 
Bzyć pomieszkanie dyrektora i przeznaczyć jeden 
pokój na salę szkolną. Dla dobra młodzieży i mia­
sta Tarnowa należy poczynić wszelkie starania, aże­
by rząd w jak najkrótszym czaBie założył II gi- 
mnaiynm.

Szczawnica, 12 września. Tegoroczny sezon, 
dobiegający właśnie, został urozmaicony wczoraj 
uroczystością 25-letniego jubileuszu jakim zakład, 
goście kąpielowi i obywatele z okoliey nczcili za­
kładowego restauratora p. Ferdynanda Olexego. Ju­
bilat przybył do Szczawnicy w r. 1877 i przez 
cały ten okres aż po dzień dzisiejszy, wykonywał 
nieprzerwanie swój sawód uczciwie 1 sumiennie kn 
zadowoleniu gości. To też zebrani oddali jubilatowi 
szczery wyraz swego nznania, życząc mn jeszcze 
dlngich lat zdrowia i rzeżwej pracy dla dobra ja ­
go rodziny i corocznie zjeżdżających do Szczawni­
cy gości kąpielowych.

Składnica pocztowa * dniem 16 b. m. powsta­
nie w Jastrzębiach (ad Ciężkowice).

Sejmiki relacyjne. Posłowie sejmowi ks. Ś w i e ­
ży,  C i e n c i a ł a  i dr M i c h e j d a  zapowiadają 
sejmiki relacyjne na wtorek 16 b. m. o godz. 11 
przed połndniem we Fr/Bztacie w sali p. Stanknsza 
w Rynku i w Jabłonkowie we wtorek 23 b. m. o 
godz.-] po połndnin w sali „Czytelni katolickiej44. 
Przemawiać będą wBzysoy trzej posłowie i zdawać 
będą Bprawę z czynności Bejmowej, względnie w 
Radzie państwa.

Polskie semlnaryum nauczycielskie w  Cie­
szynie —  jak donosi „Gwiazdka Cieszyńska44 —  
nie będzie niestety otworzone z początkiem bieżą­
cego rokn szkolnego. „Smutna to wiadomość — pi­
sze „Gwiazdka*4 — dla śląskiej ludności polskiej 
w ogólności, dla rodziców zaś chcących wysłać do 
niego swoich synów w szczególności. Rząd kiernje 
się w tym wypadku względami politycznemi, oba­
wiając, jak się zdaje, krzykn Niemców. Od 6 do 9 
września bawiła w Wiednin depntacya „Macierzy 
szkolnej44, by ile możności sprawę przyspieszyć, 
lecz wyniosła n i e k o r z y s t n e  wrażenie. Przy­
znać tylko trzeba, że prezes Kołu polskiego p. Ja­
worski bardzo gorąco wziął do serca sprawę semi- 
naiynm i stanowczo popierał żądanie, by Bemina- 
ryum jeszcze w tym rokn było otwarte. Nie po 
trzeba dodawać, że „Macierz szkolna44 dołuży wszel­
kich starań, aby nzyskać jak najrychlej pozwole­
nie na otwarcie Beminarynm. Śląska ludność pol­
ska uprasza o poparcie społeczeństwa polskiego. 
Jeżeli nam rząd nie dał dobrowolnie tego, co się 
nam słnsznie należy, zmusimy go do tego naci­
skiem opinii pnblicznej. Rozgoryczenie, jakie obe­
cnie powstało, odbije Bię na niejednej sprawie i 
przysporzy tylko rządowi trudności44.

Z Warszawy. „Knryer Warszawski44 dowiaduje 
Bię, że projekt nczczenia zasług ś. p. dra Marcele­
go Nenckiego przez założenie w Warszawie Towa­
rzystwa nank ścisłych i stosowanych imienia zna­
komitego uczonego , napotkał „poważne przeszkody 
do urzeczywistnienia44.

Ze świata.
Wystawa przemysłowo-rolnicza, którą otwarto 

w sobotę w Wilnie, przybrała większe rozmiary, 
niż pierwotnie zamierzano. Początkowo miała wziąć 
ndział w wystawie tylko gubernia wileńska, potem 
zakres rozszerzono i wzięły ndział gnbernie: ko­
wieńska, grodzieńska, mińska. witebBka, knrlandzka, 
i suwalska. Obszar to znaczny, liczy bowiem kilo­
metrów kwadratowych 298.252 i około 10 milio­
nów mieszkańców.

Co do strony estetycznej, sama natura przyszła 
z pomocą. Wystawa zajęła najpiękniejszy kącik 
miasta, piękny ogród bernardyński, oparła się # Wi- 
lejkę i góry zamkowe. Pawilony przeważnie w styln 
secesyjnym, są lekkie i czynią przyjemne wrażenie. 
Czem wszakże będzie wystawa pod względem eko 
nomicznym? Ma ona na celn: wyjaśnienie rzeczy- 
wlstego położenia gospodarstwa wiejskiego i łącznej 
* nlem wytwórczości przemysłowe.,, oraz zaznajo­
mienie ze stanem rzemiosł i przemysłu drobnego. 
Nadto, dąży do tego, ażeby ożywić we właściwym 
kiernnkn rozwój wszelkich gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego i wytworzyć rynki zbytn dla produktów 
rolnych i przemysłowych przez zbliżeuie wytwór­
ców i spożywców44. Ozy te zadania będą nrzeciy- 
wistnione — obaczymy.

Wystawa posiada 13 oddziałów, które się roz­
padają na 169 grnp: I. Rolnictwo (17 grup). II. 
Hodowla bydła i zwierząt domowych (14 grnp). 
HI. Mleczarstwo (5 grnp). IV. Hodowla koni (9 
grnp). V. Maszyny i narzędzia rolnicze (10 grnp). 
VI. Ogrodnictwo (21 grnp). VII. Pszczelnictwo, je- 
dwabnictwo i myśliwsuwo (15 grnp). VIII. Rybo­
łówstwo (11 grnp). IX. Gospodarstwo i przemysł 
leśny (16 grnp). X . Budownictwo (10 f?rnP)- k i . 
Przemysł rolny i fabryczny (16 grnp). XII. Rze­
miosła i przemysł drobny (11 grnp). XIII. Dział 
naukowo-społeczny (4 grnpy).

0 rozruchach antiiydowskich w  Częstocho­
w ie donosi katowicki „Górnoślązak44 następujące 
szczegóły:

Zaburzenia miały charakter bardzo poważny i 
ohfitnją w smutne następstwa. Powód rozruchów 
miał być następujący: Pewna 70-letnia ułomna sta- 
rnBzka zakupiła na targn od żyda straganiarza be­
czkę śliwek, w domu jednak spostrzegła, iż została 
oszukaną, gdyż cała heczka śliwek była zgniłą, 
tylko kilka wierzchnich warstw było zdrowego o- 
wocn. Staruszka odniosła owoc i zażądała zwróce­
nia zapłaconych pieniędzy. Kupiec jednakże nczy- 
nić tego nie chciał. Staruszka rozpoczęła z nim 
zwadę, n**której odgłos przybiegło wielu żydów i 
tak ją mieli pobić, że wyzionęła dneha. Tymczasem 
coraz więcej chrześcijan się zbierało, bo lotem 
błyskawicy rozniosła się po mieście wiadomość, „że 
żydzi zamordowali chrześcijankę44 i coraz większe 
masy ludności chrześcijańskiej zaczęły się rzucać 
na żydów. Nie przebierano, winny czy niewinny, 
bito żydów kijami, rzucano na nich kamieniami, 
sztnrmowano i plądrowano sklepy Masy chrześcijań­
skich robotników przeciągały ulicami , tłnkąc szyby 
w żydowskich domach i niszcząc meble. PodnBzki 
i pierzyny żydowskie rozpruwano i pierze wypu­
szczano na cztery strony świata.

W piątek zrans o godzinie 3 zawitali kozacy 
z Będzina. Nachajami zabili na miejsen 2 osoby, 
a 12 ranili tak ciężko, że o ntrzymanln icn przy 
życin powątpiewają. Aresztowano około 100 osób, 
między niemi 2 księży, których na razie umieszczo­

no w hoteln. Później nadciągnęły oddziały wojska 
ze wszech stron, z Piotrkowa, z Radomska i t. d. 
Gnbernator piotrkowski był sam na miejsen, przy­
był także nadproknrator z Warszawy, który czynił 
natychmiast „sprawki44. W  piątek po połndnin 
miasto dziwny przedstawiało obraz; oddziały koza- 
zaków przeciągały ulicami, policyanci i żandarmi 
prowadzili aresztowanych robotników, których ze­
brali z pomieszkań i z fabryk. W piątek po połu­
dniu w mieście panował spokój, wieczorem przy­
były jeszcze oddziały wojska.

Z ziem słowiańskich. Łużyccy Serbowie zwró­
cili na siebie w ostatnich dniach nwagę Niemców, 
jako żywioł równie jak Polacy niebezpieczny dla 
całości państwa niemieckiego. Aż dotąd Niemcy 
„cierpieli" obok siebie ten najmniejszy słowiański 
narodek, spodziewając s ię , że to resztki ginącego 
plemienia, które jnż nigdy do zdrowia narodowego 
nie powrócą. Aż oto doroczne zgromadzenie mło­
dzieży łużyckiej, które w tym roka szczególnie 
było liczne, bo i rodaków liczba była pokaźna na 
uroczystości, i w gościnę kilkn Czechów zawitało, 
zwróciło nwagę niemiecką na Łużyczan. Organ ha­
katy „T&gliche Rundschau“ bije w dzwon alarmo­
wy: „Jeszcze kilka taaich zgromadzeń , a wnet ta 
niewinna zabawka zmieni Bię w nienawiść do Niem­
ców44. Niemcy boją się, że „Łużyczanie połączą się 
z Czechami i ntworzą wielkie państwo (!) słowiań­
skie44. Wszak oni żądają, aby poczta przyjmowała 
adresy łużyckie, a to grozi egzystencyi narodowości 
w „jednolitem44 państwie niemieckiem. Na tenżesam 
temat robi „Posener Tageblatt44 nwagi następujące: 
„Choć wyrazić musimy zadowolenie, że na zgroma- 
nin tem obecną była polieya, jednak- obawiamy Bię, 
iż ostrożności tej za mało. Należy obmyśleć inne 
środki, aDy się tn nie powtórzyło to , co się dziś 
dzieje na Górnym Śląsko, gdzie jaszcze niewiele 
lat temn wstecz, nikt nie przeczuwał polskiego od­
rodzenia, gdzie ono jnż dzisiaj tak straBzne44.

Jubileusz pisma. Praska „Poliiik44 obchodziłt- 
wczoraj 40tą rocznicę swego założenia. Pierwszy 
nnmer pisma tego okazał się 14 września 1862-

Miasto Zagrzeb W opałach. Urzędowy organ 
zagrzebski „Narodne Nowiny44 wykaznje że miasto 
Zagrzeb zobowiązanem jest pokryć wszystkie szko­
dy, jakie podczas rozruchów poniosły osoby pry­
watne. Ponieważ Rada miejska okazała się w obe­
cnej chwili niezdolną io  jakiejkolwiek pracy nad 
Banacyą Btosnnków, rząd sam zarządził dochodzenia 
co do wysoKośc* strat prywatnych. Dotychczas po­
dało podobne 42 osób szkodę poniesioną razem na
100.000 koron. Kwota ta ma być żebraną przez 
odpowiednie dodatki do podatków. MiaBto drogo 
więc przypłaci niendolność władz swoich.

Burmistrz miasta Bielska, p. 3 1 e f f a n , zło­
żył swój nrząd, który piastował od rokn 1891. Do­
myślają się, że pizyczyną jego ustąpienia była ta 
okoliczność, że rada gminna po złożenia mandata 
sejmowego przez snperlntendenta dra Haasego wy­
znaczyła jako następcę na poselstwo sejmowe nie 
hnrmistrza, jak to w innych miastach zwyczajem 
bywa, tylko fabrykanta Josephyego. Przyjaciele Jo- 
sephysgo zaskoczyli w tej sprawie radę gminną 
niespodzianie Bwym wnioskiem, Drzeclw któremu 
nikt nie miał odwagi głosować. Uchwała ta jednak 
jest wyrazem nieufności dla burmistrza.

Znaną awanturą pod Gniewkowem w Po­
znańskiem , o której pisały a!emieckie dzienniki 
swego czasu, iż pnlBki żołnierz poranił Niemców 
za śpiewanie patryotycznych pieśni niemieckich — 
zajmował się sąd wojenny w Królewcu, Jak siwiel' 
dzono, Niemcy powalili na ziemię ojca grenadyora 
Polaka grenadyer zaś w obronie ojca dobył pał#' 
sza i zranił jednego Niemca. Sąd wojenny nwolnW 
grenadyera Polaka od winy, uznając, że on wystą' 
pił we własnej obronie.

Szykany niemieckie w  Copotach. Niedawno 
donoszono, że zarząd kąpielowy w Copetach odd#' 
lił kapelmistrza, ponieważ ten wbrow zakazom, z#' 
grał na koncercie kilka melodyj polskich. Następc# 
jego zobowiązał się piśmiennie, że się dsmonstr*' 
cyj takich nie dopuści. Mimo to polieya posyłał* 
stale na jego koncerty tajnego polieyanta. Gdy r»* 
zn pewnego bawiący tam śpiewak opery frankfar* 
ckiej zamierzał zaśpiewać na koncercie pieśń w ł 
s k ą, zarząd kąpielowy na to nie pozwolił, twier* 
dząc, że byłaby to koncesya wobec... Polaków. P#' 
wna pani, któ-a towarzyszce swej w koszn nać' 
brzeżnym czytała głośno po polskn, ściągnęła tan* 
na siebie gui#w dozorcy, który głośno zabronił j#J 
polskiego czytania. Donosi o tem „Frankfurter Zta 

Śmierć awoch artystów W Hallstatt zm»d 
znany artysta-malarz Edward S w o b o d a ,  a w Hi**' 
terstoder, w Górnej Anstryi, nadworny architekt * 
inżynier* Jan S c h i e d e r ,  twórca gmachu giełd/ 
wiedeńskiej, nadwornego teatrn w Wiednia i wie'0 
innych monumentalnych budowli.

Bójka W senacie. Z Limy donoszą, że w sen*' 
cie peruwiańskim przyszło do krwawej bójki pr#/ 
okazyi nadania prawomocności mandatów. Gdy wM' 
kszość Izby nnieważniła kilka mandatów opozycji' 
rzucił się senator Llosa na sekretarza i usiło*** 
ma wydrzeć protokół. Sekretarz chwycił Llosa 
gardło i zaczął go okładać pięściami. To dało b*' 
sło do ogólnej bójki. Stronnicy Llosy usiłowali 
wyrwać z rąk sekretarza, członkowie większo^1 
bronili im doBtępn do trybuny. Walczono pięścią#* ’ 
laskami, kałamarzami, nożami, kilkn senatorów d°J 
było nawet r e w o l w e r ó w .  „Szał wo.iownic#/ 
udzielił się nawet publiczności na trybunach i V  " 
ko wczesne zaalarmowanie Btraży przeszkodziło j 6̂  
wtargnąć do Bali posiedzeń. Gdy nareszcie rozd*‘ 
łono walczących, straszny przedstawił się wid0*  ̂
Na ziemi leżało dwóch senatorów okrwawiony ci*, 
hezprzytomnych, wieln Innych obcierało twarz' 
krwi 1 atramentu. Liczba rannych jest dość *Da' 
czna.

Mianowania. „W iener Ztg“ ogłasza: Cesar. zami»j? 
wał starszego radcę skarba w Tarnopola, Karola “ 
śniokiego, radoą dworu przy lwowskiej dyrekcyi #*# . 
bn, a starszemu radoy skarba w Wadowicaoh, dr# 
Stanisławowi Szlachti oskiemu, nadał tytał i chara)** 
radcy dwora.

Prezydent gabinetu j> auował s.,Łf_zeg'' korni#** 
policyi Emila Krjpatschka radoą polioyi, a korni#* 
Bronisława Benoita komisarzem polioyi we Lwowie-

Stypendya. Wydział centralny Towarzystwa t#*: ' 
mnej pomocy u-zędników prywatnyoh we Lwowie 
stypendya z fanoacyi im. ś. p. Antoniego Rogala J 
wadzkiego dwom sierotom po czioukach To warz)'8. 
a to Antoniemu Kazimierzowi Chaudlerowi, uc#? * 
IV klasy gimn. w Jaśle i Józefowi Mroczkow8k‘em'1! 
nczmowi III kl. gimn. V we Lwowie.

Składki. Komitet młodzieży v Radomyślu n. 9- z!°' 
żył dla Tow. „Szkoły ludowej" 11 K, jako czy#*y a®' 
chód i  przedstawienia amatorskiego, urządzone#0 -4 
sierpnia, a n>. gimnazyum polskie w Cieszyni# 1 *s 
jako naddatek od p. Chmielewski go.

Dla Panów Cyklistów: Sweatery, Pończochy (Stylpy) Czapki, poleca Skład Kapeluszy i Bielizny
męski e i ZDZISŁAW A ZDANOWICZA w Krakowie ulica Sławkowska Liczba 8.



Reperw ar Teatru  miejskiego.
W e wtorek 16 września: „Kapelusz słomkowy". 
We środę 17 września: „Podpory społeczeństwa". 
We czwartek 18 września: „Sen nocy letniej".
W  sobotę 20 września: „Zemsta".
W  niedzielę 21 września: „Staroświecczyzna- .
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Repertoar Teatru  ludowego.
We wtorek: Wieczór śmiechn; występ, p. W róblew­

skiego znanego monologisty i b. artysty teatrn poznań­
skiego.

ź  kalendarza. We wtorek 16 września: Korneliusza 
pap. m. i Cypryana b. m.; we środę 17 września: Piętn, 
św. Franoiszka; we czwartek 18 września: Józefa z Ko­
pert. w., Zofii i Ireny mm.

Wsobód.słońoa 16 września o godzinie 5 minut 18, za­
chód o godzinie 5 m nut 52; długość dnia godzin 12 
minut 34.

Z krakowskiego ebaerwaterynm. Dnia 14-go wrzetnia 
pogodnie, wieczorem deszcz; termometr od +  7-0 L. 
doszedł do +  14-2 C._

Barometr nieco poniżej stann normalnego.
PDia 15 września o godzinie 7 rano stan barometru 

744 0 mm, termometru +  11-8 C.
Wlatr '.achodnio-potudniowo-zbuhodiu.

febrytolskl (Krsysstofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Iiaunoici naukowe, literactie i artystyczne.
— Ksląiki nadesłane do Redakcyl:
Antoni P o t o c k i :  „Marya Konopnicka*', szkic 

literacki Lwów. Nakładem Towarzystwa wydawni­
czego ] 902.

Marya K a c z y  ń s k a :  „Dzienniczek Hannsi Ty­
nieckiej". Powieść dla dorastającej młodzieży. W ar­
szawa. Nakładem Gebethnera i W olfa 1903.

Mithał M n t t e r m i l c h :  „Smntne dnsze“ . Szki­
ce i nowele. Kraków. Gebethner i Sp. 1902.

L i t w i n ;  „W artość pieniądza". Stndynm eko­
nomiczne. Lwow. Księgarnia polska B. Połonieckie-
go 1902.

„O wpływie trnnków alkoholicznvch na organizm 
zwierzęcy i lndzki", napisał prof. dr Benedykt D y- 
b o w s k i .  Lwów. Księgarnia polska Po»onieckiego
1902.

Z wydawnictw M. Arcta: „Książki dla wszyst­
kich" nadesłano nam następojące książeczki: „O za ­
ćmienia słońca i księżyca" napisał G. T o t w i n i -  
c k i , „O widzenin i o symetryi" napisał Br. G r., 
„Jak żyć, aby być zdrowym" napisał dr L. W o 1- 
b e r g .

„Przepisy o edbiorze, względnie doręczania prze­
syłek pocztowych, obowiązujące od października 
1902", zestawił Bronisław F i  u z i ń s k i ,  c. k. 
pocztmistrz w Łące. Nakładem autora. Lwów 1902.

„O korzyść ach drenowania" przez Stefana S t o ­
b i e c k i e g o .  Lwów. Nakładem Towarzystwa poli­
technicznego 1902.

„Sprawa regnlacyi miast i miasteczek w Gali- 
cy i", napisał Adolf Julian S t a p f ,  architekt. Tar­
nów. Nakładem autora.

J. A K i s i e l e w s k i :  „O teatrze japońskim".
Helena C e y s i n g e r ó w n a :  „Daohy-Żurawie", 

fanfazye i obrazki Lwów. Nakładem Tow. wyda­
wniczego 1902.

S e w e r :  „Na pobojowisku". Lwów. Nakładem 
Tow, wydawniczego ] 902

Dr Maurycy S t r a s z e w s k i :  „Propedeutyka
filozofii w naszych gimnazyach". Kraków, 1902. 
Księgarnia D. E. Friedleina.

„Ustawa o pożyczkach melioracyjnych", uporząd­
kował, przetłumaczył i wydał dr Józef Aleksander 
Hibl. Jaworów. Nakładem wydawcy. Skład główny 
w Księgarni polskiej we Lwowie.

Dział ekonomiczny.
Nowela o handlu obnośnym. Z dniem dzisiej­

szym wchodzą w życie zmienione, po długich wal­
kach przez parlament postanowienia §§ 59 1 60 
ustawy przemysłowej. Eząd ogłosił nader ważne 
przepisy wykonawcze, tem ważniejsze,, że nstawa 
sama pozostawia rozporządzeniom ministeryalnym 
bardzo wielką kompetencyę. Tak dla przemysłow­
ców, jsk  i dla konsumentów, mają więc owe prze­
pisy wykonawcze niezwykłą doniosłość. Oto najwa­
żniejsze z tych przepisów:

P r z e m y s ł o w c o m  przysługnje prawo, poza 
obrębem swoich zakładów, albo za pośrednictwem 
zaopatrzonych w ich iegitymacye agentów, przyj­
mować zamówienia na towary od kapców, fabry 
kantów, przemysłowców i wogóle osób, które do 
prowadzenia swego interesn iych towarów potrze­
bują; nie wolno im przytem, z wyjątkiem jarmar­
ków, wozić z sobą towarów, tylko próbki. Zbiera­
nie zamówień n klienteli prywatnej zarówno w miej­
sca prowadzenia interesn, jak i poza obrębem tego 
miejsca, Decwarnnkowo wzbronionem jest co do to­
warów korzennych, kolonialnych i materyalnych; 
co do innych towarów zaś dozwolonem jest tylko 
w poszczególnych wypadkach, na wyraźnie pisemne 
i na pewien towar opiewające wezwanie prywatnej 
klienteli.

Rozporządzenie wykonawcze dozwala tedy na od­
wiedzanie klienteli prywatnej bez wyraźnego we­
zwania, także co do następnych artykułów: 1) ma­
szyny wszelkiego rodzajn, motory i ich części skła­
dowe; 2) materyały hodowlane, sztuczne kamienie, 
płyty korkowe i sztuczne materyały do brakowania 
nlic; 3) artyknły techniczne dla opałn, oświetlenia 
i wodociągów; 4) ialnzye i story drewniane; 5) 
maszyny do szycia, maszyny do pisania, rowery.

L e g i t y m a c y e  d l a  p o d r ó ż u j ą c y c h  a- 
g • n t ó w wystawia władza przemysłowa pierwszej 
instancyi, a to na nstne lub pisemne żądanie pra­
codawcy. Na kartę legitymacyjną nakleić należy 
stempel na dwie korony. Karta ważna jest dla ca­
łej Austryi.

Oprócz agentów, opłacanych przez pracodawców, 
ustawa zna mkże a g e n t ó w  s a m o i s t n y c h ,  
którzy zgłosili zarobkowość i opłacają podatek za­
robkowy. Samoistni ageuci nie potrzebują legityma- 
cyi. Agenai podróżni nie mogą mieć własnych skła 
dów towarowych lnb magazynów. Na każdej próbce, 
którą ze sobą wożą, znajdować się powinna stam­
pila firmy Która towar sprzedaje i wvraz „próbka".

H a n d e l  o b n o ś n y  m l e k i e m ,  m a s ł e m ,  
j a j a m i ,  o w o c a m i ,  j a r z y n a m i  i k w i a t a m i  
jest. w myśl nowej nstawy dozwolony, o ile odbywa 
się przez producentów, ich słnżbę, lnb uprawnionych 
do tego agentów kupieckich. Wykluczone z tego nła-

twienia są ocet i trunki alkoholiczne. W  poszcze­
gólnych gminach, ze względów sanitarnych lnb po- 
licyjno-targowych, nastąpić może zakaz ze strony 
krajowej władzy politycznej, na wniosek reprezen- 
tacyi gminnej.

O b n o s z e n i e  c h l e b a  i I n n e g o  p i e c z y ­
w a  po domach lnb nlicacb, dozwolone jest tylko spe- 
cyalnie do tego upoważnionym osobom, albo dro­
bnym piekarzom dla ich własnych produktów i za 
specyalną legitymacyą. Dostawa pieczywa do domów 
odbywać się może tylko na zamówienia, przez pie­
karza, członków jego rodziny, lab jego czeladź. 
Roznoszenie pieczywa, jpko samoistna zarobkowość, 
tem samem ustaje.

Władza przemysłowa może w szczególnych, na 
uwzględnienie zasłagnjących wypadkach i po wy­
słuchania opinii cecha, udzielić drobnym przemy­
słowcom legitymacyl dla handla obnosne^o ich wła- 
snemi wyrobami w obrębie gminy, w której prze­
mysł wykonywają. Legitymacya opiewać może tak­
że na wymienionych wyraźnie człuoków rodziny 
lnb wymienionego zastępcę.

Wiedeń, 15 września. Pszenioa na jesień 7'09 do 7T0. 
Przenica na wiosnę 7-34 do 7'36. Zyto "na jesień 
6-39 do 6'40. Zyto na wiosnę 660 do 6'62. Kukury­
dza na sierpień-wrzesień —•— do — ■— . Kukurydza 
na wrzesień-pażdziernik 5'88 do b'89. Kukurydzt na 
maj-czerwiec — do . Owies na jesień 5'84 
do 5-86. Owies ns wiosnę — ■— do — ' —. Rze, a_ na 
sierpień-wrzesień 10 65 do 10'75. Rzepak na wrzesień- 
paźaziernik — •— do — ■— . Rzepak na styozeń u ty  
— do — . Olej rzepakowy a - wrzesień grudzień 
— do — ■— .

Usposobienie bardzo silne; pogoda piękni 
Budapeszt, 15 września. Pszenioa na październik 6'84 

do 6-85. Pszenica na kwieoień 7-10 do 711. Zyto na 
październik 6'08 do ó'09. Zyto na kwieoień 6'26 do 
G'27. Owies na październik 5'53 do 5'54. Owies na 
kwiecień 5'87 uo 5‘88. Knknrydza na wrzesień 5 60 do 

5‘65. Knknrydza na maj 5'47 do 5'48. Rzepak na sier­
pień 11.35 do 1P45.

Oferty dobre, chęć knpna lepsza, usposobienie silne; 
deszcz.

Ostatnie wiadomości.
— Z c z e s k o - n i e m i e c k i c h  s p o r ó w  Dr 

Pacak uzasadnia w dalszym ciągn w organie swym 
potrzebę obstrnkcyi czeskiej wobec zbliżających się 
obrad nad ugodą. W ostatnim nnmerze zwraca się 
mianowicie przeciwko zarzntom, jakoby Czesi „psa- 
li sytuacyę", zagrażali ugodzie. „Niech rząd — pi­
sze dr Pacak — przywróci rozporządzenia języko­
we, niech spełni nasze żądania, a sytuacya wyją 
śni się odrazn i obradom nad ngodą nic nie bę­
dzie stać na drodze". Dalej twierdzi dr Pacak, że 
rząd powstrzymuje od tego jedynie trwoga przed 
gniewem Niemców. Przypomina przytem, że czasu 
swego nawet ks. Liechtenstein i obecny prezydent 
gabiuetn dr Koerber nie chcieli się podjąć b e z ­
w a r u n k o w e g o  zniesienia rozporządzeń języko­
wych. Przyrzekano potem Czechom wynagrodzenie 
tej krzywdy, lecz przyrzeczenia nie dotrzymano z 
obawy przed Niemcami. Nie Czesi więc, lecz Niem­
cy hamują racyonalay bieg polit>ki wewnętrzaej.

„Nene Freie Presse" przeczy tym wywodom dra 
Pacaka, twierdzi także, że dr Koerber współdziałał 
wówczas przy bezwarnnkowem zniesieniu rozporzą­
dzeń badeniowskich, że przeto te „reminiscencye" 
dra Pacaka za bezpodstawne.

Pilzneński „Prozor" dowiadaje się, co rząd za- 
mierz i ofiarować Czechom w zamian za chwilowe 
odroczenie swych postulatów językowych. „Nagro­
dy" to takie: 1) przyspieszenie wykończenia budo­
wy mostów w Czechach, 2) znaczniejsze subwen- 
ćye na nregnlowanie Wełtawy i Łaby, 3) ustano­
wienie nowej Izby handlowej w Czechach i otwar­
cie nowego sądn powiatowego, 4) upaństwowienie 
kilku szkół Średnich i 5) sankcyę uchwały Sejmu, 
dotyczącej podatku od piwa. Czesi jednakże, za­
znacza „Prozor", „nagrody" te odrzneą.

—  M o w ą  c e s a r z a  wygłoszoną w gma­
chu stanów prowincjonalnych rozlepiają w for­
mie plakatów we wszystkich polskich miejsco­
wościach w Poznańskiem, w Prusach Zacho­
dnich i na Śląsku, lecz tylko w jązyku niemie­
ckim. Równocześnie ogłasza naczelny prezy­
dent poznański odręczne płsmo cesarskie, dzię­
kujące ludności Poznania za serdeczne przy­
jęcie. Pismo to z naciskiem zaznacza raz je­
szcze, że Poznańskie nierozerwalnie złączone 
jest koroną pruską.

— Układy, jakie toczyły się w Norder- 
ney między kanclerzem hr. Bnlowem a star­
szym burmistrzem Poznania Wittingiem o ob­
jęcie wyższego urzędu państwowego, nie do­
prowadziły do celu. Pan W i t t i n g  nie przy­
jął propozycji rządu, lecz wstępuje napewno 
jako dyrektor do berlińskiego „National ban­
ku". Czyni to zaś wyłącznie z tego powodu, 
ponieważ ofiarowane mu stanowiska nie były 
tak ndotowane, jak rzeczona posada dyrekto­
ra. Kosztowna zaś reprezentacya niemczyzny 
w Poznania tak wyczerpała finanse nadburmi- 
strza, iż potrzebuje koniecznie większych do­
chodów.

trykę (świadectwo urodzenia); wpisowe wynosi 5 
złr. (10 koron), a czesnego się nie opłaca.

Sejm nchwalił w ostatniej kadencyi na rok szkol­
ny 1902/3  kwotę 1.500 koron na 3 stypendya po 
500 koron dla słuchaczy Akademii weterynaryi we 
Lwowie. Konkurs na te stypendya ogłosi niebawem 
Wydział krajowy. Oprócz tego są stypendya zakła­
dowe z fundacyi jubileuszowej i rządowe po 600 
koron. Widoki dla oddających się stndyom wetery­
naryi są obecnie korzystniejsze, jest jnż bowiem 
w krajn naszym brak lekarzy weterynaryjnych — 
nadto uregulowano jnż rangi weterynarzy rządo­
wych (od X  do VI rangi) i podwyższono płace 
tych urzędników, jakoteż asystentów Akademii we­
terynaryi, których pobory zrównane zostały z pła­
cami asystentów uniwersytetów i technik (od 1.400 
do 2.300 koron).

Wieczorek, urządzony na dochód Koła Tow. 
„Szkoły indowej" im. Adama Asnyka, odbył się 
wczoraj w sali Towarzystwa pedagogicznego. Pro­
gram bardzo doborowy wykonali prawie wyłącznie 
artyści i artystki teatrn miejskiego. Publiczność 
oklaskiwała ochoczo każdą część programn.

Za podpalenie strzechy swych synów skazany 
został Aleksy Łotasz, włościanin z Żużla na cztery 
lata ciężkiego więzienia.

Kronika lwowska.
Lwów, 14 września.

Zgromadzenie robotników budowlanych. W  sa­
li teatru Rozmaitości odbyło się wczoraj przed po­
łudniem nadzwyczajne walne zgromadzenie robotni­
ków budowlanych. Po złożenin sprawozdania przez 
Żelaszkiewicza z konferencyi delegatów robotników 
budowlanych, odbytej z delngatami budowniczych, i 
przedłożenia projektu regnlaminn binra pośredni­
ctwa pracy, przygotowanego przez majstrów, roz­
winęła się obszerna dyskasya. Ostatecznie uchwa­
lono domagać się od majstrów poprawki regalami- 
nn w następującym kiernnkn: 1) że majstrom wol­
no zatrzymać n siebie tylko tych robotników, któ- 
rxy pracują n nich stale kilka lat; 2) że majstro­
wie zatradniać będą w pierwszej linii robotników 
miejscowych, a dopiero w braku nich zamiejsco­
wych; 3) że w zarządzie biura pośrednictwa pracy 
ma być połowa członków z grona pracodawców, a 
połowa z pracujących; 4) że biuro pośrednictwa 
pracy ma wejść w życie z dniem 1 października 
b. r. Na wypadek gdyby majstrowie poprawek tych 
nie chcieli przyjąć, uchwalili robotnicy rozpocząć 
22 września strejk.

Wpisy do Akademii w eterynaryjnej we Lwo­
w ie zaczną się dnia 1 października b, r. 1 trwać 
będą aż do 8 października. Przy wpisie należy 
przedłożyć wymagane świadectwo dojrzałości m«-

Repertoar Teatru lwowskiego.
We wtorek: „Weronika", operetka Messagera.
We środę: „Kominiarze", kumedya Domnika.
W e czwartek: „Kominiarze", komedya Domnika
W  piątek: „Piękna z Nowego Jorku", operetka Ker- 

kera.

( Telefimem 15 września).

Lwów. Przea tutejszym trybunałem sędziów 
przysięgłych toczy się dziś rozprawa karna pod 
przewodnictwem radcy sądu krajowego Jasiń­
skiego, przeciw 32-letniemu Szczepanowi Nen- 
werthowi, rzeźnikowi z Nawaryi, o zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa. A kt oskarżenia za­
rzuca mu, że w dniu 2 kwietnia b. r. wieczo­
rem w sposób skrytobójczy zamordował Jana 
Wyszyńskiego, ojczyma swej żony Ludwiki, 
uderzywszy go kamieniem w głowę.

Do rozprawy, która potrwa 3 dni, zawezwa­
no 25 świadków.

Oskarżony, przesłuchiwany na dzisiejszej roz­
prawie, wypiera się wszelkiej winy.

Wiec narodowy we Lwowie.
Lwów. W sali posiedzeń magistratu odbyła 

się wczoraj przed południem kontereneya po­
słów polskiego stronnictwa demokratycznego, 
pod przewodnictwem p. Rayskiego. Obrady były 
ściśle poufne.

Lwów. Jak się dowiaduję, na konferencyi 
posłow demokratycznych uchwalono w z i ą ć  u- 
d z i a ł  w w i e c u  n a r o d o w y m .  Kilku po­
słów tego odcienia wejdzie do komitetu wyko­
nawczego. Wiec zwołany będzie prawdopodobnie 
później, niż pierwotnie zamierzano.

T e l e p a t a  i t e l e f o n u  
wiadomości „N. Reformy"

2 dnia 15 września.
Lwów, „Gazeta Lwowska" ogłasza: Komisya 

obchodowa wraz z rozprawą expropinacyjną 
dla projektowanej regulacji potoku W i l g a  
na Unii O ś w i ę c i m - P o d g ó r z  odbędzie się 
na miejsca 10 października o godzinie 10-tej 
rano.

Gorlice. Zebrani wczoraj na zgromadzeniu 
wyborcy Gorlic uchwalili kandydaturę adwo­
kata Baranowskiego z Jasła na posła sejmo­
wego. Adamowi Skrzyńskiemu wyrażono zgo­
dnie wotum nieufności. Dr Wolniewicz, prze­
wodniczący.

Wiedeń. Zjazd austryackich chodowców ryb 
zamknięto.

Wiedeń. Wczoraj zastrzelił się tu generał 
Joelsohn

Budapesit. Ustąpienie bana Cborwacyi Kuehn 
Hedervaryego, achodzi za rzecz pewną.

Debreczyn. Na wieczornem posiedzenia kon­
gresu Izb handlowych uchwalono rezolucyę, by 
a końcem roku 1907 zaprowadzony był samo­
istny obszar cłowy.

Paryż. Szach perski odjechał wczoraj przed 
południem do Rosyi.

Paryż. Przy wczorajszym wyborze senatora 
w departamencie Drome w miejsce zmarłego 
radykała Bizarelliego, wybrano wiceprezydenta 
Izby Maurycego Faura (radykalny).

Madryt. W miejscowości Fitera w Nawarze 
przyszło z powodn przyczyn lokalnych do za­
burzeń. W i e l e  o s ó b  r a n n y c h .

Po wyroku.
Lwow. —  Z Okocima donoszą do „Gazety 

Lwowskiej", że p. GOtz-Okocimski na wiado­
mość o pomyślnym wyroku, zapadłym w sobo­
tę w sprawie Morskiego Oka, polecił ilumino­
wać browar i sąsiednie budynki mieszkalne.

Lwów. Dr Aleksander Ćzołowski, archiwa- 
ryusz miasta Lwowa za materyał zebranj w 
książce p. t. „Spór graniczny w sprawie Mor­
skiego Oka", który przechylił szalę zwycięstwa 
na stronę Galicyi, otrzymał wczoraj z Gracu 
telegram tej treści:

„Po zwycięstwie dziękujemy za trudy i za­
sługę. Zamoyski, Kozłowski, Bednarski, Kwa- 
szewski, Radzikowski, Prokesch, Smólski".

Grac. Prof. B a l c e r  wyjechał do Abbazyi, 
gdzie bawi jego rodzina. Z Abbazyi powróci do 
Lwowa z końcem września.

Czesi a rząd.
Wiedoń. Z przemówień wielu posłów czeskich 

widać, jak bardzo chcieliby oni wiedzieć, ja­
kiem będzie w Radzie państwa stanowisko rzą­
du wobec Czechów. Otóż ofieyalny organ dra 
Koerbera „Montags-Revue“ w dłuższym arty­
kule pisze w tej sprawie, że Koerber Czechom 
czynić może ustępstwa tylko do pewnych 
granii.

Groźba rozwiązania parlamentu.
Budapeszt. Wiedeński korespondent „Pester 

Lloydu" donosi, jakoby rząd austryacki, stra­
szony ustawicznie obstrukcją ze strony Cze­
chów i Niemców, o s w o i ł  s i ę  j n ż  z m y ś l ą

r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  i rozpisania 
nowych wyborów. Rząd liczy na to, że Wszech- 
niemcy ponieśliby przy wyborach stanowczą 
klęskę, a Młodoczesi straciliby znaczną część 
mandatów na rzecz agrarzystów i innych stron­
nictw radykalnych. Rząd przypuszcza, że agra­
rzystów pozyska ustępstwami ekonomicznemi, 
raaykali także bezwzględnej opozycyi uprawiać 
nie będą.

Zgromadzenie socjalistów.
Tryest. Kierownictwo partyi socyalno-demo- 

kratycznej zwołało na wczoraj w południe 
zgromadzenie w Poleteama Rusetti, na które 
przybyło okołu 1300 osób. Oprócz przywódcy 
partyi Pittomego, przemawiało jeszcze dwóch 
robotników po włosku i jeden po słowieńsku 
i po niemiecku. Wszyscy występowali przeciw 
dziennikowi „Sole". —  Na końcu zgromadzę 
nia przyjęto rezolucyę, wzywającą socyalno- 
demokratycznych posłow do działania w tym 
kierunku, aby nowa nstawa prasowa przyszła 
natychmiast z początkiem przyszłej sesyi par­
lamentarnej do skutku. — Zgromadzenie miało 
spokojny przebieg.

Książę Enlenbnrg — zbyt uprzejmy.
Praga. „Politik" otrzymała doniesienie z Ber­

lina, że książę Eulenburg, bawiący obecnie na 
urlopie, nie wróci jnż na zajmowane dotych­
czas stanowisko. Książę stracił łaskę miaro­
dajnych kół berlińskich, którym wydaje się 
zbyt uprzejmym wobec Austryi. Zdaniem kół 
tych, nie wystarcza, że ambasador niemiecki 
ntrzymaje bliskie stosunki z Niemcami w Au­
stryi, że okazuje im pl&toniczną życzliwość. 
Zadaniem jego powinno być c z y n n e  popie­
ranie żywiołów niemieckich, które „zbawienia" 
spodziewają się me wyłącznie od rządn wie­
deńskiego, lecz także od rządu niemieckiego 
w Berlinie Mianowicie ma się energiczniej uj­
mować za Niemcami na Węgrzech. Książę Eu­
lenburg, naprawdę chory, nie okazał w tym 
kierunku dość energii, przeto ustąpić ma miej­
sca energiczniejszemu dyplomacie, za jakiego 
uchodzi książę L i c h n o c z k y. On też obej­
mie jego spuściznę. (Co na to hr. Gołuchowski, 
p. dr Koerber i p. Szell? Przyp. Reu.).

Demonstracye włoskie.
Trydent. Wczoraj odbył się tu 9-ty kongres 

studentów, „Studenti Trentini". Omawiano za­
łożenie włoskiego uniwersytetu i powzięto w 
tej mierze rezolucyę. Po południu odbyło się 
w parkn miejskim, przy licznym ndziale libe­
ralnych i socyalno-demokratycznych stowarzy­
szeń, odsłonięcie biustu profesora Gioviani Ca- 
nestrini, zwolennika Darwina, i oddanie tego 
pomnika Radzie miejskiej. Uroczystość i uizą- 
dzony pochód miały przebieg spokojuy.

Królowa belgijska umierająca.
Bruksela. „Le Soire" donosi, że s t a n  k r ó ­

l o w e j  j e s t  b e z n a d z i e j n y .  Król praw­
dopodobnie skróci swuj pobyt w Luchon i 
wróci do Brukseli.

Papież wobec rządn francuskiego
Paryż. Na prośbę jednego z współpracowni­

ków dziennika „Matiu" o andyencyę u papieża, 
wystosował kardynał Rampola pismo do jedne­
go z członków ambasady francuskiej, w któ- 
rem pisze, że papież postanowił nie wypowia­
dać żadnego zdania, któreby mogło być tłoma- 
czone albo jako „pro" albo „contra" wzglę­
dem polityki francuskiej. —  Papież . odrzucił 
także odczytanie adresu francuskich pielg-zy- 
mów i nie wypowie też żadnej przemowy do 
nich, postanowił nadto nie przyjmować żadnych 
dziennikarzy na andyencyi, aby uniknąć pole­
miki.

Minister Pelletan przeciw Włochom.
Paryż. „Temps" omawia mowę ministra ma­

rynarki, Pelletana w Ajazzio i powiada, że się 
samo przez się rozumie, iż państwo ma prawo 
obronę swą przygotowywać i uzupełniać i to 
da się bardzo dobrze pogodzić z pokojowem 
usposobieniem, a jeszcze bardziej z umiarko­
wanym i uprzejmym tonem. Minister marynarki 
z pewnością nie żyw.ł zamiaru sprzeciwić się 
publicznej opinii Francyi i wtrącić swój kraj 
w politykę międzynarodowych awantur lub do­
tknąć mocarstwa, z którem Francja żyje w 
przyjaźni i pokoju. „Temps" wyraża ubolewa­
nie, że jakkolwiek to nie było zamiarem mi­
nistra, to jednak forma i wyzywający ton zwró­
cił się właśnie przeciw tej uarodowości, która 
ostatniemi czasy usilnie starała się nadać 
swym stosunkom do Francyi wybitnie serde­
czny charakter.

Podróże cara.
Kursk. Car Mikołaj przybył tu dziś przed 

południem ze stacyi Ryszkowo w otwartym po­
wozie, w towarzystwie w. księcia, następcy 
ironu i książąt, aby zwiedzić miasto. Delega- 
cya miasta powitała go, niosąc sól i chleb na 
tacy. Car udał się następnie w towarzystwie 
następcy tronu, w. księcia i książąt na zgro­
madzenie szlachty, gdzie w obecności jego od­
słonięto pomnik Aleksandra III. —  O godzi­
nie 3 po południu powrócił car do Rvszkowa. 
Ludność zgotowała carowi owacyjne przyjęcie.

Strejk w Barcelonie.
Barcelona. Strejkujący pomocnicy murarscy 

postanowili dziś podjąć pracę nanowo.

Szał żandarma.
Malaga. Pewien żandarm w przystępie szału 

zastrzelił 7 osób, a 5 poranił. Jego towarzy­
sze byli zmuszeni zrobić użytek z broni i po­
łożyli go trupem na miejscu.

NADESŁANE.
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą ot 

Redakcji).

Dr Adolf Meisels
otworzył

k an celaryę adwokacką
ulica Floryańska, L, 25, 1 piętro.

Godziny biurowe od 81/, do 12U, i od 3 do 5.

Dr Julian Wronka
otworzył

kancelarye adwokackaJ  C C

w Mieleń.
Adwokat we Lwowie

Dr Franciszek Jasiński
przeniósł swą kancelaryę do domt

przy ulicy Wałowej 1. 25.
2152 2-2

Dr Zygmunt Wachtel
2151 p a w poclf

Grodzka 32.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

1 Jedwabne, zefirowe, satyno- 
■j.UiiM ■ we, krotonowe i batystowe. H alli: satynowe, alpa- 

kowe i płócienne M c z o c ly : bawełniane i fil d’Ecose czarne i ko­
lorowe ażurowe damsLie i dziecece. SUmetki: bawełniane i fil d’Ecose czarne 

i kolorowe męskie i dziecinne

Ciągnienie loteryi policyi wiedeńskiej odbę­
dzie się nieodwołalnie dnia 4 października. Loterya 
ta obejmuje 1.5()0 wygranych, między któremi je- 
doa przedstawia wartość 25 000 koron —  druga
5.000 koron, trzecia 1.000 koron i t. d. Los ko- 
sztaje 1 koronę. Dostać można w kantorach wy­
miany, w trafikaob , koliekturach loteryjnych oraz 
w biurze loteryjnem policyi w Wiedniu I. Singer- 
strasse, 2. (2 136)

30.000 kopon można wygrać na 
los wystawy ołomunieckiej. Ciągnienie 25  w rze­
śnia. Za każdą wygraną można otrzymać go­
tówkę, opuszczając 10°/0.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 15 września. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akoye anstryaekiego Zakłada kredytowego 690-— . 

Akcye węgiera.iego zakładu Kredytowego 734 50. Akcye 
Anglobanku 274-75. Akoye Unionbauku 644 —. Akcye 
L&nderbankn 425'— . Akoye Banarereinn 458 75. Akoye 
Bodencredit 943 — . Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — . Akoye kolei państwowyoh 719-25. Akoye 
kolei południowej 83'60. Akoye N. Tramw&ye lit. A. 
— ‘— ■ Akoye N. Tramwayn lit. B. —•— . Akcye ko­
lei Eibethal 46o 50. Akcye kolei Półnoonej 5849. Ak­
oye kolei Czerniowieokiej 567-— . Akoye Aipiny 375-— 
Akoye Rima Murań? 448 —. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1514-—. Akoye fabryki brooi 396 50. 
Akoye tnreokle tytoniowe 311-— . Obligaoye węgierskie 
indemulzacyjne 97 90. Renta majowa 10110. Austryaoka 
renta „oronowa 100-20. Węgierska renta koronowa 48' 15. 
68 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 50 
4 '/, Listy Banku krajowego 97-—. 47,"/, Listy Banku
kraj. wego 101—. 4°/? Listy Banku hipoteomego 96-—. 
4%0/j Listy Banku hipoteoznego 100 30. 5°/0 Listy Bau 
ku hipoteoznego 110-—. 4%  Galioyjskie obligaoye pro- 
pinaoyjne 99'30. 4°/t Galioyjska pożyczko krajowa z ro 
ku 1893 9<r—. 4"/, Pożyozka miasta Lwuwa 9450. 
Losy tureck.a 114 &0 Marki 117 05. Rnble 253 —.

Usposobienie Sprzedaże miujscowe w Kredytach i 
K_lejach państw, uciskały, tylko lombardy silnie.

Cukier (spok.) 17-2o, spirytus 40”— (bez zmiany). 
Nafta vbez zmiany).

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 15 września 1902 r. godzina 1 w południc
Korony

I. W alety płaoą żądają
Radie papierowe........................... ’ . . . 953 — 964 —
Marki niemleokie . . . .’ ........... 116 /O 117 20
Franki papierowe............................ 95 — 95 50
Dwndzlestofrankówki w złooie - . . 19 — 19 12

II. LUty zastawa*.
6°/0 Listy zastaw prem. j t iłu hipot. 1 1 0 — 111 — 
41/,0/, Listy zastawne Banka hipoteoz. 100 — 100 75

95 75 96 50
47,°/, Listy zastawne Banku krajów. 100 75 101 75
4%  „ „ „ „ 96 76 97 60
4%  Listyfcast. gal. Tow. kred. ziemi nlook. 96 — — —
4°/. 41-letnie 97 25 — —
47, 66-lotnie 96 25 97 —

II I. Obllgaaya I pekyozkl.
4°/0 Galioyjskie abilgaoye propwtaoyjno 98 75 99 50
4°/, Pożyozka krajowa z r. 1898 . . 97 6U 98 50
4%  „ mię ta Lwowa . . . .  100 50 101 50
4 7 ,7 , P . .........................  84 60 95 60
57„ Obligaoye komunalne Banka kraj. 102 — 103 — 
47,®/, ,  .  ,  „ 100 60 101 50
4°/0 „ kolejowe................ 96 25 97 25

IV. Laby.
Losy miasta Krakowa.........................  78 — 82 —

V. A k a y o.
Akoye Banka kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ 536 — 540 —
„ „ Galio, dla h. i p. w Krak. — —________
„ kolei Karola Lndwikc . . . .  — — — —
,  „ Lwó w-Czomiowoo-J as?y 666 — 572 —

* /n70 wspólna renta pap 101 5o 102 —
4Vio7» n „ srebrna . . . .  101 40 101 90
4°/» renta koronowa austryaoka . . . 100 15 100 60
4®/* „ n węgierssa . . .  98 10 ,98 50
4%  renta anstraoka w złooie . . . .  121 25 121 60 
4% „ węgierska w ztoocie . . . 120 70 121 25

Pb i pac) i zaUaiacb, prij slłaU i zapisać)
pamiętajmy

0 Tow arzystwifi „Szkoły M ow ef.
Wawel i groby królewskie zwiedzać można codziennie 

o każdej porze unia za zgłoszeuiem się do kościeluego. 
Skarbi ec  zamknięty z powodu odnawiania.

Dom M atojki (Floryańska 41). Otwarty we czw arci, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za op‘ atą l kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi­
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Dorna mieszka w tejsamej 
kamienicy na III piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest oo- 
dziennie od godz. 11— 3 po połndnin za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 20 hal. od 
osoby.

Muzeum ka. C za-to-yskicb (nlica Pijarska) zwiedzać 
można we wtorki i piątki od 9 — 1, o ile w te dni nie 
przypadają święta.

Muzeum hr. Czapskich (nlica Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i piątki od 3 do 6 po poładnia.

R lk i f iu k i : jedwabne, fil d’Ecose i niciane, 
męskie, damskie i dziecinne.

P O R Ę B S K I &  Z IM L E R  Kraków, Rynek główny I. 8
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Mćljćlt6k 260 morgów' z wolneirąk i do sprzedania.
Wiadomość : Kraków , ulica Czysta 

Nr. 6, parter na prawo. -2159 i  10

Pokój frontowy
umeblowany, do wynającia przy ulicy
S t a r o w i ś l n e j  Nr. 4, I. p. siki i 4

Dom z ogrodem
nu Zwierzyńcu z wolnej ręki do sprze­
dania. Wiadomość u właścicielki: Zw ie­
rzyniec. ul. Nadwiśle Nr. 81. 2 54 i 3

W M l i  Braci BileisM
w  K r a k o w i e

znajdzie u m ie s z c z e n ie  praktykant 
z ukończoną przynajmniej IDgą klasą 
realną lub gimnazyalną. 21 tri i 4

Urzędnik prywatny
b u c h a lte r , biegły w polskiej i nie­
mieckiej korespondencyi . z piąknem 
pismem, poszukuje zającia po za go­

dzinami biurowemi.
Zgłoszenia pod 2153 przyjmuje Adnń- 

nistraeya , Nowej R e f o r m y 2153 1 3

i mm
któraby równocześnie objąła obowiązki 
gospodyni domu. Płaca wedle umowy.

Zgłoszenia pod 2156 przyjmuje Ad- 
ministracya „ Nowej Reformy.“ 215B 1 3

Dwie panienki
z dobrem pismem, do bezpłatnej pra­
ktyki p r z y j m i e  Agencya handlowa. 
Dom pośrednictwa pracy i t. d. Broni­
sława Krasickiego Kraków, ul. Karme­
licka 40 . Po jakimś czasie mogą otrzy­
mać odpowiedn e wynagrodzenie, nadto 
będzie im łatwo, mając odpowiednią pra­
ktyką. otrzymać posadą przy otworzyć 
sią mających krajowych i miejskich 

biurach pracy. 2157

Vt i
Poszukuje się

dla p ie r w s z o r z ę d n e j ,  jak 
najlepiej wprowadzonej, a- 
merykańskiej maszy­
ny do pisania', której 
pismo bez podnoszenia walca 
widoczne, z t l s I i ę i a G y  
pod bardzo korzystnemi wa­
runkam i.—  Zgłoszenia: Ka- 
prowski, Grand-Hotel, a 155

Apteka w Dukli

N T a i i l r i i  i ę z - fr a n c  - w ł o s k i e g o
Ł f l l l l u l l  i niemieckiego. Warunki
p rze stę p n e . W szelkie tlo m a cze -  
n la . —  Krakóic, ul Garbarska Nr. 6, 
parter na lewo. 2019 8 0

K R A W IE C , 
Kraków, ul. św. Anny 4^

p o l e c a  swój M ag azy n  s u k ie n
m ę s k ic h .  Wy k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i według najnow. mody. 

HS9 10 0

w całvm kraju, cieszący sią dobrą u 
kupców opinią, otrzymać mogą zastąp- 
stwo na pewne okrągi solidnej fabryki 
artykułu spożywczego. Zgłosz. z poda- 
uiem referoncyj: Waśniewsk: i Grabów 
ski w Podgórzu przy Krakowie. 2122  3 3

Interes Modniarski
egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa — 
z powodu nagłego wyjazdu właścicielki 
jest do sprzedania. — Adres poda 
Administracya „N. Reformy.u 2036 12 '2

A. Bernach i,
Kraków , ul. Sławkowska 6,

poleca swój

z p r a c o w n ia  pod własnym zarządem. 
W yK onu je  ro b o ty  w e d łu g  n a jn o w sz e j m ody 
g u s to w n ie  -  z w ła s n y c h  m a te ry a łó w  lub 

z d o s ta rc z o n y c h . 1922 12 o

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.

F.E.ZajaczekiLankosz
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wy r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne

angielskie.
K o o e  D e rk i, F ilo e  d y w a n o w e . F la n e le
w s t ą p i o n e , W e łn ę  do w a t o w a n i a  i w s z e lk ie  

P o d s z e w k i .  1910 29 o
w Krakowie, ul. Bratka L. 5, 

D l l l d U j f  we Lwowie, nl. Teatralna L. 3,
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej.

W I N O
poszukuje ucznia z rozpoczętą 

praktyką. oou 8 lo

T o s k a ń s k i e ,  czyste, smaczne, 
białe i czerwone, butelka 4<i ct., 

gattiiec zł. l ‘8o — poleca

Kursa wyższe dla kobiet 
im. k. Baranieckiego

utrzymywane kosztem gminy miasta 
Krakowa. Budżet 30.000 kor. Biblio­
teka zaopatrywana w najnowszą lite­
raturą. Kurs dwuletni na wydziale li­
terackim i przyrodniczym na poziomie 
uniwersyteckim. Od nowego roku. 
szkolnego nowy plan zwiększa­
jący liczbę godzin. Początek roku 
15-go października. Wydział artysty­
czny pod kierunkiem Jacka Malczew­
skiego. — Informacye oraz plany nauk 
przez sekretarką kursów H  Tomaszew­
ską w Krakowie, ul. Karmelicka L. 36, 
drugie piątro. 1654 6 6

Dyrektor:
Dr Józef Rostafiński.

KONIAKstary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 

■ .... — — -  ■ — opłatnie 4 bu­
telki 12 koron albo 2 litry lłi kor. , młody 
2 litry 9 kor. 90 hal.; 891 37 49

WINOłag., dob., odleżałe. od 59 
litr. wzwyż, białe litr 48 
59, 94 i 72 hal., czerwone 
52, 94 i 80 hal. — wysyła

BENEDYKT HEBTL, właściciel winnic, 
zamek G o lić  przy G o n o b itz  w Styryi.

Licytacya koni!
Niniejszem podaje się do wiado­

mości, że na końskim rynku „Tar- 
gow ica“ W Przemyślu odbędzie się 
we środę dnia 24 września b. r. 
sprzedaż około 1 0 0 , zaś w Sobotę 
dnia 27 i w niedzielę dnia 28  
września b. r. sprzedaż blisko 200 
wybrakowanych skarbowych koni 
wierzchowych i pociągowych.

Sprzedaż nastąpi tylko za natych­
miastową zapłatą.

Początek o godz. 8ej rano.
Nabywcy obowiązani są uiścić na- 

łeżytość stemplową podług skali III.
Przemyśl. 5 września 1902 r.

Komnya zarządzająca c. i k . dywizyi 
trenu Nr. 10. 1995 2 2

ED. KLIMEK
w K r a k o w ie .

Wino to jako prawdziwe z gron 
winnych, polecam dla Wielebn.

Duchowieństwa do Mszy św. 
Beczkami cena tańsza. 1497 13 0

NOWO O T W A R T Y
Antykwaryat naukowy

( Dr. J. Roszkowski) 
we L w o w ie , P od zam cze .

Każdemu, kto zażąda, przesył) swoje kata­
logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy świeżo nabytych i czasowo, w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyezedl już Nr. 1 i 2).

(Jprasza fachowców, zbieraczy bliblioteki 
pryw., uezonyeh i amatorów o podanie swych 
adresów i działów, z których sobie życzą 0- 
trzymaś katalogi fachowe.

Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykwarskim. 1820 5 18

Przedostatni tydzień!

11
25 września 1902 r.

Główna wygrana

broi 3 0 . 0 0 0  bron
LOSY

Wystawy Ołomunieckiej
po 1  koronie

polecają: 1941 13 0
Jó ze f A lt s ta d te r ,  B ra c ia  E ib e n s c h iitz ,  K a ro l 
G o tt lie b , Iz a k  G ra jo w e r, K u rn a to w s k i i S pó ł., 
A . H o lze r, Jó ze f Landau , A lb e r t  M e nd e lsbu rg . 

M. 0  T r in k e n re ic h  w  K ra k o w ie .

H 'szystkie wygrane kupują dostawcy 
za gotówkę z odciągnięciem 10°/0.

Słodkie winogrona
(własnej uprawy)

5 klg. winogron stołowych koron 3-20
5 „ ja b łe k ...........................  „ 3-—
5 „ gruszek maślaczek . „ 3\50
ó ,, ananasowych melonów „ 2'2i'

posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury
K A Z I M I E R Z A  B A R T O S Z E K  I € Z A :

Rok 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy, 5 koron.
Księga pamiątko a 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Michał Bałucki, studyum z portretem, l kor. 20 hal.
Kwestyonaryusz małżeński, 1 korona 50 hal.
Łukrecyon, satyra, 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi­

ckiewicza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1935 u  o

« ’ 0 -------- -00-
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K.

Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer i t. p. — Cena 60 hal.

« J .  k t o w i c z ę
Kraków, Sukiennice Nr 20U-j>,Lwuw, nl. Sykstnska^Nr 25 i nl. Halicka Nr 11 -  

Przemyśl, nl. Franciszkańska Nr 24. 12<9 14 O

m ik a  język,, angielskiego i 
rosyjskiego. K o r o n a  za go­
dzinę. Wszelkie tlo m a cze - 
n ia . Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2020 11 o

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

T o w a r y  G u m o w e
do ce lów  san itarn ych

polecają 1771 76 0
Reim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie.

poszukuje lekcyi. —  Adres poda Ad­
ministracya „Nowej Reformy* 2030 5 o

Do gimnastyki!
T r y k o t y  (pantalony) dla dorosłych 
złr. 2'50 —  K o s z u l k i  od 50 ct. — 
P a s k i  od 80 ct. — O b u w i e  i t. d.

poleca w obfitym wyborze SKl EP
pod firmą 2132 2 3

Cudowny mikroskop
o 1000-krotnem kwadratowem powiększeniu i z bardzo ostrą lupą dla krótkowidzów tylko K 2 40
(po otrzymaniu K 2 90 opłatnie. Za zaliczką o 40 halerzy więcej). Niezbędny dla szkół przy 
nauce botaniki i zoologii, oddawna upragniony przyrząd w gosoodarstwie domowem, do badania, 
czy mięso nie ma zarazków (trychin), jakoteż czy wszelkie inne środki żywności i produkty 
nie są fałszowane. Lepszy mikroskop o 2500-krotnem kwadratowem powiększeniu wraz z kilku 
potrzebami i szkłami objektywnemi w pięknej skrzyneczce tylko 5 K, tensam z bardzo ostrą 

lupą i szczypczykami 9 K. Przekaz dołącza się.

Zadziwiająca kieszonkowa luneta.
Niezbędna dla turystów, w podróży, na morzu i t. d ., na bardzd1 wielką odległość wyraźnie 
wskazująca, z achromatycznemi szkłami, z 3 pięknie polerowanych części mosiężnych, po 6 K

A t )  o 1 -nnlntni/i r r n  ri n 11 /i r» Irn LT ttd49 bal opłatnie, za zaliczką K 6'70. Wysyła 2149 1 2
J .  S c h i i l l e j p ,  Wiedeń, II., Kurzbauergasse 4.

K r M  Mli  Wiiraiów I
artystycznych oszkleń 

w ołowiu, mosiądzu i niklu, szlifiernia szkła 
i wytrawianie na szkle1 wytrawianie na szkle ;  ' ; ®

Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha <f
Kraków ®  36 0  Wolska. ^01222

' > ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKiE KRAKOWSKIE

e

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisvi przemysłowej Tow arzystw a lekarskieqo,

żywaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

Cena, flaszki w Krakowie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

. Wewiórskiego.
1785 29 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

I

t M H G O i M H f  • • • •  • • • • € + • • • + •

$ Wina z Maltozy (maltonowe) {
firmy Dr. JaTUrek i Svątek w Pradze—Smichow, 851.

:

:

i

Przez uaturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo­
wych z najlepszego słodu jęczmiennego wytworzone, wyborne i bar­
dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla o h o r y o h  
i n le d o k r w ia t y o h , zwłaszcza dla p a ń ,  d z ie o i  i dla o z d r o -

w ie ń o ó w .
Chinowa malaga maltoz, 
z żel. przyj, i del. smak.TKEaltoferrochin

Maltochin Malaga z maltozową chiną. 

Cłllllia " Sherry ,  Shery z maltozową chiną.

ZKZalto - Condurango

cc
o3
N -4

1 fleszka 4 kor., */» fl. 
kor. 2'20.

:
2099 4 9 wysyła opłatnie za zaliczką

Giovanni Sp&nghero, Tryest.

Na składzie mają w K r a k o w ie :  apt. F'r. Ks. Mikncki, M. Proii, K. 
Wiszniewski: składy apteczne J. Hanek i Spół., A. Reifer, Zopotli 
i Spół.; w P r z e m y ś lu :  H. Michnik, Masze wski, M Schwarz; we 

L w o w ie :  S. Hay. P. Mikolascb, Piotr Mikolasch i Sp.
G łów n ą , a g e n o y ę  na zachodnią Galicyę as mag. farm. M . L . D o b r o  w o le 1 i  

w P o d g ó r z u  pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S- H a y  w e  L w o w ie . 
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malaga 

brunatna i biała, Siierry, Vermouth. 1991 12 20
Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu. Pradze, Brukseli. Rok zał. 1897. 

Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie

E. I ubański, Rynek L. 29
(koło pałacu hr. Potockiego). 

Gniazdom Sokolim przy odbiorze naj­
mniej a a tuzina opuszcza sią 10°/0.

Bez blagi i konkurencyi!
Dla . .W z o r o w y c h  K u r s ó w "  z rachun­

kowości państwowej , ogólnej knpieckiej bu­
ch alteryi i t. d. pozyskano z n a k o m it y c h  
fachowców, c. k. nrzędników państwowych

Nanka praktyczna, z w ię z ła ,  oparta na 
w z o r a c h . — Dotychczasowe rezultaty b e z  
w y j ą t k u  pomyślne. — Liczne nznania i re- 
komendacye. — Na żądanie pojedynczo i po 
domach. — Honorarya niskie. — Dla nieza­
możnych oddzielnie za skromną opłaóą lub 
gratis. — Skrypta r.a miejscu! -- Zamiejscowi 
przez korespondencyę. — Także s p e c ja ln e  
k u r s a  konwersacyi i nank: francuskiego, an­
gielskiego , niemieckiego i fortepiann , oraz 
w s z e lk ic h  korepetycyj. - -  Siły rutynowane.

Zgłoszenia pod: „ S k r y t k a  p o c z t o w a  
Nr. 82, K r a k ó w.“ 212L 2 7*

Świeżo opuściło prasę:
William Morris. Sztuka, jej troski 

i nadzieje. I. Sztuki niższo. Prze­
kład Edmunda Biedera. ilena 1 k. 
60 hal.

Dawniej wyszły:
Md. Bieder. Poezye Ser. L. ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena. 2 k. 60 h. w ozdobnej opra­
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D . Tl. F r ie d le in a  
w K r a k o w i e .  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 2033 29 o

Bo nanycia is wjsttlcli bipniacli.
FMloniia aczeanica foisnatorpi

(p ro f Domaniewskiego)
daje lekcye gry na fortepianie.
Adres w Administraoyi „Nowej Reformy11 pod 

2103. 2103 3 6

Mężczyzna lub kobieta
obeznana z czynnościami sądowemi, 
znajdzie dziennie 2— 3 godzinne za­
trudnienie w biurze handlowem w Kra­
kowie. Zgłoszenia pod 2123 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy. “ 2123 3 3

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO.
Największy wybór Robót ręcznych 
wykończonych i rozpoczętych, jakoteż 
wszelkie przybory do tychże po cenach 
najniższych poleca Sabina Knobel, 
Krakóic, ul. Grodzka Nr. 28, I. piętro.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotna pocztą. 2143 2 3

Starszy POMOCNIK firogeryjny,

Dota lolacya kaiMi.
Kto ma do umieszczenia 20.000  
do 24 ,000 kor. na. 6°/0 , na pewną 
hipotekę , bezpośrednio po pożyczce 
bankowej — zechce się zgłosić pod 
adresem: B. G. poste restante Kraków.

Pośrednictwo wykluczone. 210  2 3

Zakopane.
Na zimę jest bo wynajęcia willa,
położona wśród świerkowego lasu.

Pokoie ciepłe , suche i słoneczne, 
z widokiem na Tatry.

Willa może być odnajęta cała. lub 
częściowo. 2055 6 6

Wiadomość w ińlii „ Warszawianka*, 
Zakopane, ul. Jagiellońska Nr. 24.

Fizykalne - dyetetyczna
Lecznica

Dra A. TARNAWSKIEGO
w Kosewie (za Kołomyją, stacya 

kol. Zabłotów), 2028 9 20 

otwarta do końca października.

Wywóz winogron stołowych!
5 klg. koszyk szlachetnych słodkich winogron 

stołowych kor. 3'20,
5 „ koszyk świeżych p o m id o ró w  kor 280,
5 „ baryłka w in a  białego lub czerwonego

5 koron,
wysyła opłatnie do każdej stacyi pocztowej

JaD Stefanović
2097 6 10 'Jng. W e is s k irc h e n  ( W ę g r y ) .

o b e c n ie  w  P o z n a n iu , biegły w p o ls k ie j i n ie­
m ie c k ie j k o re s p  , ob ezna ny  z k s ią ż k o w . , z do-
bremi świadectw., posznkuje od L październ. 
1902 r. odp. po sa d y . Zgłosz. pod 2111 przyj­
muje Administracya „N. Reformy “ 2111 3 3

LOKAL SKLEPOWY
zaraz do wynajęcia. Bardzo korzystny 
interes z powodu pielgrzymki na od­
pust trwającej przez cały miesiąc paź­
dziernik. Odpowiedni na restauracyę, 
piwiarnię itp. Wiadomość na miejscu 
przy u l S t o l a r s k i e j  1. 13. 2130 3 3

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła

E. Bud: np. Nagyósz (Węgry).

d e se ro w y c h  i k u ra ­
c y jn y c h  5 klg. opła- 

2071 8 30

obznajomionego b a rd z o  d o k ł a d n i e  
z wyrobem masła —  poszukuje 
mleczarnia E. Dobrzyńskiej 
w Krakowie, ul. Sławkowska 12.

2117 3 4

i | J świeży, t>>go-! !Miód pszczelny!! r0Czny,
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron o p ła tn ie  wysyła za pobraniem po- 

cziowem J . M e n o ze r  w M ik u liń o a o h .
2145 2 25

Przy ni. SMeisliej L 20,1. piętra
(drzwi na prawo)

Z POW ODU W YJAZD U  
jest da sprzedania:
1) garnitur mebli: kanapka, 2 fotele, 
4 foteliki i stół; 2) biurko, 3) kredens, 
4) stół do pok. jadalnego, 5) komódka, 
6) umywalka, 7) szezląg, 8) fotel wy­
platany, 9) 2 taDurety wyplatane, lo )  
2 krzesła wyplatane, J1) aparat foto­
graficzny, 12) rower w dobrym stanie, 
13) szafa, 14) obrazy, 15) samowar, 

16) łóżko żelazne, 17) lampa.
Wiadomość tamże od g. 7— 8l/a rano 

i od g. 2— 4 po południu. 2146 2 3

Myję moje dzie- 
zwaDem • 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryki
♦ „Savon - Bebe“ 

„Poudre-Bśbś“
W aptekach, 

i składach

cię mydełkiem 
„ S a v o n - B e b ś “ , £

szkiem znanym 
„ P o u d r e - B e b e “  

M i m o z a  ‘

kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal.
drogueryach
perfum. 1777 59 0

PiWIARNiA TRZCINIOKA poleca

Kuchnię Hygieniczną i zdrową;
po cenach przystępnych 

ua obiady i koJacye przyjmuje si
■ni MM ■ ■ • ■ M

a j  un
przyjmuje się ab on amen ta*

^  iPiwo Trzcimckie, Bawar, Eksport i Porter
zalecane jest przez powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ^ '

Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę europejską) °dy 
znaczony złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplomami honoro^eRii 

na 14 wystawach krajowych I światowych, jakoto:
■w iErnkowle, Berlinie, Londynie, Paryża, Bo^deatiz, Stra»»barffa) 

Neapolu, Hamburgu, Bied, Bzymie, Brukseli, Pradze i Wiedn*®- 
Piwa te wysyłane bywają do Rosyi, Erancyi, Włoch, Rumunii, a nawet do Atjaeryb1

Dobroć niezrównana. "R M  iń89 2“ o 1
PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

m  S e tk i osób  p ow raca  do zd row ia  I s il, p ija ć  Ca 
P o rte r  i B a w a r T rzcin  le k i.

o o o o o o o o o o o 0 0 © ® © © O © © O O © C i  © 0 © O
Z D rukam i Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

Tani f t p  t o f f l ja f f i  „
■ ■ 1 kJ-Ł^ JLVy |

Kralów Mikołajska 1. i łato

Materye wełniane, płócienka, zei ry, 
perkata, batysty, bluzki, i halki go­

towe. Koce Kapy Chodniki.

Ceny M z o  
uitiG , stalt.

Sklep 
w iledzlftlf i fafegU 

zamknięty.


